
W , 165 We Lwowie, Czwartek dnia 22. Lipca 1886. Rok XXV.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

2 wyjątkiem niedziel i dn i śmątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCU kw arta ln ie...............4 złr. 0 et.
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w k r a j u ................... 2 złr. -  et.
„ w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — „

I  do Prus i N ie m ie c .................. |
8 „ F r a n c j i ........................................  '  ,  K
i  „ Belgii i Szwajearji . . . . '( P 50 et ’
l  ,, Włoch, Turcji i księstw N tdd. i ’
* „ B e rb ii................................. ..... I

Numer pojedyóczy koszt -je 10 cf.

Lwów d, 21. L ipca.

Dzienniki ruskie nie podają/jeszcze żadnego 
8prawozdania, an i choćby krótkiego telegram u o 
* i e c u r e l a c y j n y m  y r  S o k a l u ,  na który 
d®p K o w a l s k i  zw ołał swoich wyborców. Pół- 
Jhzędowe telegram y z Sokala d. 19. b. m. do-

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar." 

ulica Kopernika licaba 5- “
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety .Nar. 
ajencja pana Adama, Rue Clóment 4, Pans; w Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein 4  Yogler) nr- ru. 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei i  
M Uukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte* nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 11; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube 4 Comp. 
w Frankfurcie n. M .: w Warszawie Rajehman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Nadesłane" 
20 ct. od wiersza.

we W iedniu, ze składek pryw atnych postawio
nego; w sferze decydującej jednak z powyższych 
powodów uznano za niew łaściw e, święcić 20. ro
cznicę bitwy pod W isą odsłonięciem  tego po
m nika; zaczem akt ten  odłożony został na wrze
sień, na dzień, pod względem historycznym  obo- 
J ita y .

Podczas gdy, ja k  w łaśnie wykazaliśmy, we 
W iedniu najwyższe sfery, rząd i mieszczaństwo 
prześcigają  się w uprzejmości dla państw a i na- 
roda włoskiego, zjazd turnerów  saskich do W ie
dnia a zwłaszcza do Gracu zam ienił się w form al
ne o r g i e  p r u s o f i l s k i e ,  gdzie naw et F rancji 
grożono ponownym najazdem  i wszystkie ziemie 
austrjackie od północnych Czech po fale Adrja- 
tyku rewindykowano dla Niemiec, bezczeszcząc 
S łow ian i katolicyzm . N a bankiecie u jrzał się 
zmuszonym nareszcie kom isarz rządowy odebrać 
głos jednem u Sasowi.

Podobnie się działo n a  zjeździe turnerów  
niem ieckich z Morawy i Szlązka w Rymarzowie 
(R óm erstadt pod Ołom uńcem ), dokąd przybył n a 
wet dr. Knotz z północnych Czech, którego je 
dnak w prusofilizmie prześcignął p. Beer, radca 
dworu w m inisterstw ie skarbu. W yraził on pe
wność, że „się wkrótce spełnią nasze najgorętsze 
życzenia i nadzieje, ku czemu niem iecka młódź 
w A ustrji dopomoże® — tj. że Niemcy zabiorą 
A ustrję. Równocześnie cesarz W ilhelm  w itany 
,je s t na  ziemi austrjackiej jakby najukochańszy 
cesarz austrjack i a pism a w łaśnie półurzędowe 
zapełnione są olbrzymiemi telegram am i o tych po
w itaniach.

W szelako zdarzył się teutonom  w G racu 
przypadeczek. Na wspom nianym  bankiecie, któ
ry  się zaczął i skończył odśpiewaniem  „W acht 
am Rhein®, gość saski dr. H errm ann  uderzył go
rąco na  an tisem ityzm ; z tego powodu nocą wszczęli 
studenci z nim burdę, a jed en  wyzwał go na po
jedynek. Dr. H errm ann oświadczył, że się z ha- 
łaburdnikam i nie pojedynkuje; wszczął się roz
ruch, aż wreszcie studen ta  przy pomocy w szyst
kich pijanych Sasów wydalono.

■ Na onegdaj była w Peszcie zapow iedzianą 
dem onstracja na cześć jen . E  d e 1 s h e i m a, ale 
na miejsce przybyli tylko reporterzy  i policja. 
Zdaje się jednak , że było tylko umówionem zgro
m adzenie studentów  dla naradzenia  się nad wy
praw ieniem  dem onstracji. Jen . Edelsheim  ma te- 
mi dniam i wyjechać do dóbr swoich w Kroacji 
pod Zagrzebiem .

z trak tatu  berlińskiego, gdyby Rosja żądanie to 
w sposób, dyplom atycznym  formom odpowiadają
cy, była postaw iła. Lecz skoro Rosja postęp
kiem jednostronnym  przekracza umowę między
narodową, a tem  sam em  rezygnuje poniekąd 
ze swego europejskiego stanow iska, to n ie będzie 
mogła się dziwić, gdyby i inne mocarstwa n ie 
m iłych im postanow ień trak tatu  nie respektowały 
i szły w tej m ierze za przykładem Rosji. Zastó- 
Bowanie tej zasady narzuca się przedewszystkiem  
A nglii w stosunkach je j do Egiptu .

A naliza powyższa noty angielskiej w skazy
wałaby, że dochodzi między m ocarstwam i poro
zum ienie co do porzucenia postanow ień trak ta tu , 
bez uciekania się do ponownego kongresu, m ię
dzy innem i do em ancypacji A nglii w E gipcie, a 
może także do aneksji Bośnii i H ercegow iny przez 
A ustrję, tj. do stan u  tej niepewności politycznej, 
jak i panow ał przed przystąpieniem  do kongresu 
berlińskiego. I

Ze względu na okoliczność, iż torysi przy
chodzą znowu do władzy w Anglii, nie je s t  obo- 
ję tnem , co pisze główny ieh organ Standard o o- 
czekiwanym zjeździe c e s a r z ó w  A u s t r j i  i 
N i e m i e c .  W ita on ten  fakt jako najradośniej
szą i najpożądańszą wiadomość z kontynentu, u- 
znaje oraz zasługi B ism arka w poskramianiu bu
ty rosyjskiej. Przechodząc zaś na sprawę batum - 
ską, występuje organ konserwatystów angielskich 
bardzo jaskraw o przeciw Rosji, choć z drugiej 
strony zastrzega się wyraźnie, aby Anglia, czyto 
dla ks. B ism arka, czy dla kogo innego m iała ka
sztany  z ognia wyciągać. Zresztą, zdaniem Stan
dardu , spór m iędzy Rosja a Europą nie będzie 
się rozstrzygał z powodu Batum. Włochy, Au- 
s trja  i Niemcy nie chcą zezwolić, ażeby Rosja 
stan ę ła  zwycięzką stopą na  Złotym Rogu nad 
Bosforem, i pierwej na  polach naddnnajskich i 
na stokach B ałkanu bielić się będą kości osta- 
tniego g renad jera  z Pom eranii, zanim Rosja, 
staWszy się panią Bosforu i morza N iemieckiego, 
będzie p isa ła  praw a środkowej Europie.

Przewodniczący p. Sawczyński zabiera głos 
(zgrom adzenie powstaje z miejsc), aby w wymo
wnych wyrazach podziękować za ponowny swój 
wybór na prezesa, na którem to stanow isku, 
łącznie z Zarządem  głównym , będzie jak dotąd 
pracował z całem oddaniem  i poświęceniem dla 
dobra szkolnictwa i nauczycielstw a krajowego.

Ponowny swój wybór aważa p. S. jako wy
raz zaufania; otóż żąda, aby to zaufanie, jeśli 
zasłużone, było zupełnem. aby członkowie Tow. 
pedag. polegali na tem , aby nauczyciele szkół 
ludowych wierzyli w to, że on jako prezes, i że 
Zarząd głów ny użyje wszelkich godziwych dróg 
i środków dla ich dobra, manowcami jednakże, 
jakby tego chcieli może niektórzy, i jak  to do
radzają fałszywi prorocy — nigdy nie pójdzie,— 
dlatego pragnie on, aby na tym punkcie i we
wszystkich innych kwestjach stanęły  clara p a c ta \a ia  reprezentacji m iasta i w zastępstw ie prezy- 
pomiędzy nim  i ogółem Towarzystwa, bo tylko | denta, p. W. Dąbrowskiego, który dla ważnych

Z poza ich grona przybyło kilku radnych  
m iasta ; duchowni świeccy i zakonni, członko
wie „Lutni® (sław na kw artetow a dw unastka), 
reprezentanci przem ysłu, handlu , prasy itd .

Przybycie delegatów Tow arzystw a g im na
stycznego „Sokół® powitano rzęsistem i oklaskam i 
i okrzykam i.

Muzyka „Harmonii® w galowych m andurach 
przygryw ała podczas uczty, zbierając huczne b ra 
wa za melodje narodowe polskie i ruskie.

Produkcje naszej „Lutni® w polsko-ruskich 
pieśniach i poważnych i hum orystycznych, były 
nader m iłą niespodzianką, a zarazem  dla swych 
skończonych piękności, biesiadą artystyczną wśród 
biesiady tow arzyskiej.

Szereg toastów rozpoczął w dw ukrotnem  
św ietnem  przemówieniu dr. R oszkow ski: w imie-

-Ir. T & a f fe  pow rócił d. 19. bm. z Nalźowa
W iednia.D . 19. bm. składali w B ernie nam iestniko- 
h r . S c h  ó n b o r n o w i  z powodu najw. od- 

izególnienia gratu lacje dostojnicy wszystkich 
adz cywilnych, kom enderujący jen . R einlander, 
naw et — co je s t  ciekawym wypadkiem polity- 
aym — ultrateu tońska i wroga nam iestnikowi
ida m iejska.

O uprzejmości g a b i n e t u  w i e d e ń -  
i e g o  d l a  W ł o c h  św iadczy wypadek na- 

‘Pujący . W czoraj przypadała dwudziesta ro- 
nica bitwy m orskiej pod wyspą W isą (L issa), 
k tórej flota austrjacka pod dowództwem adra. 
>getthoffa na głowę pobiła flotę włoską. Ale 
'i ja k  w zeszłym miesiącu nie obchodzono 20. 
eznicy bitwy pod Custozzą, w której arcyks. 
brecht pobił arm ię włoską, a to ze względu na 
zyjacielskie stosunki m iędzy  A ustrją i Włocha-
> aby stosunki te  jeszcze bardziej spotęgować 
niczego nie dopuścić, eoby jakokolwiek mogło 
tknąć drażliw ość zaprzyjaźnionego narodu : tak 
Wet jeszcze  więcej uczyniono w sprawie mor-
iej bitwy.

W czoraj bowiem m iało się odbyć odsłonię-
> pom nika adm. Tegetthoffa na P ra te rs te rn

O p o z y c j a  p r z e c i w  k s. A l e k s a n d r  o- 
w i i chowające się poza n ią  agitacje tosyjskie 
nie znajdują dostatecznego g run tu  w B ułgarji. 
Do Polit. Oorr. donoszą z Sofii, że Cankowiści 

wołali tem i dniam i m ityng w celu wywołania 
ręzolucyj przeciw nych rządow i, ale doznali na 
nim  tak nieprzychylnego przyjęcia, że spiesznie 
z niego uchodzić m usieli, poczem uchwaliło zgro
m adzenie rezolucję, potępiającą in tryg i Cankowa 
i jego  stronników  przeciw księciu Aleksandrowi

Donoszą też z Sofii do Polit. Corr., iż znaj
duje się tam obecnie ks. W asilczyków, jeden z 
kierowników ruchu panslaw istycznego w P eters
burgu. Zew nętrznym  pozorem  pobytu jego w Buł- 
g a rj ' j® ’t daw niej już  powzięty zam iar w zniesie
n ia  kaplicy w wąwozie Szypka, na  pam iątkę po
ległych w nim wojowników za spraw ę bu łgar
ską, w gruncie rzeczy jednak  6ta ra  się on rozpa
trzyć w stosunkach b u łg a r s k ie j  w celu wym iar- 
kowania, dlaczego usiłow ania rosyjskie tak mało 
znajdują tu powodzenia.

Z Londynu donoszą, że no ta  angielska w 
s p r a w i e  p o r t u  w B a t u m  została  15 b. m. 
posłowi angielskiem u w Petersburgu R. Moriero- 
wi przesłaną. Morning Post tw ierdzi, że nota ma 
być energiczną, lecz nie podaje je j tre śc i; tym 
czasem berliński korespondent Rdln. Ztg., wi
docznie lepiej poinformowany, donosi, że nota 
jest um iarkow aną, daje ogólne a auki rządowi ro
syjskiemu co do łam ania traktatów  i akcentuje 
w stanowczy, lecz bardzo grzeczny sposób n ie 
właściwość kroku, jak i Rosja w tej spraw ie uczy
niła . Anglia byłaby może, podobnie jak  inne mo
carstwa, zgodziła się na  wykreślenie art. 59

XX walne zgromadzenie 
Towarzystwa pedagogicznego.

( Ciąg dalszy i  zakończenie trzeciego i  ostatniego 
posiedzenia z  d. 20. lipca.)

W niosek sam oistny p. Stadnickiego odsyła 
komisja do Zarządu głów nego do załatw ienia. 
Zgrom adzenie aprobuje.

2. sam oistny wniosek p. Kowalówki odsyła 
kom isja do Zarządu głów nego do możliwego u- 
w zględnienia. Zgrom adzenie zgadza się z tem 
bez dyskusji. Tak samo je s t  załatw iony samo
istny  wniosek p. M aniaka, dotyczący zwrotu ko 
sztów nauczycielom  w razie ich przeniesienia.

Nad wnioskiem  sam oistnym  oddziału prze 
inyskiego (rem uneracja zastępców nauczyciel
skich w całej płacy, n ie  zaś 60 prc.) wywiązuje 
się dłuższa dyskusja, po której wbrew uchwale 
komisji, aby przejść nad nim  do porządku dzien
nego, przyjmuje zgrom adzenie wniosek tenże w 
myśl przem ów ienia delegata oddziału przem y
skiego.

Wniosek p. Krzaczkowskiego odesłany do 
Zarzadu.

N ad wnioskiem p. Łabowskiego przecnodzi 
zgrom adzenie do porządku dziennego.

W niosek sam oistny p> Kawalca odesłany do
zarządu głównego.

W niosek sam oistny p. Hoffmana, a raczej » 
wniosków, takich n. p. ja k  zniesienie przymusu 
szkolnego, zniesienie paralelek itp. nie znajduje 
poparcia wbrew uchwale kom isji, po bardzo 
długiej, nużącej a nawet zbytecznej dyskusji, 
aby przejść nad  nim  do porządku, odsyła zgro
m adzenie, na propozycję p* B ilińskiego, do Z a
rządu głów nego.

O statn i wniosek p. Dziobińskiego (utworze
nie pedagogium  na wzór wiedeńskiego), po obro
nie tegoż przez wnioskodawcę, został odesłany 
do Zarządu głównego.

Na w niosek p. Błabowskiego, wyraża zgro
m adzenie przez powstanie uznanie i podziękę 
hr. W łodzim ierzowi D zieduszyckiem u.

zlara pada daros faciunt amicos. Prezes prze
strzega przed zajmowaniem się kw estjam i nie- 
dojrzałem i i przed staw ianiem  takich osobistych 
wniosków, które z natury  rzeczy dla uiczem 
nieprzyzwyciężonych przeszkód już a priori nie 
mogą liczyć na praktyczne załatw ienie. Raczej 
należy zajmować się takiem i spraw am i, których 
rozwój umożliwiają obowiązujące ustawy i prze- 
pisy.

Na zakończenie żegna się prezes z w szyst
kimi członkam i Z jazdu, życząc im wszelkiego 
p tw odzenia na każdem polu ich publicznej dzia
łalności i pryw atnych stosunków.

Zgrom adzenie odpowiada na tę  rzew ną a 
zarazem  życzliwą i praktyczną przemowę grzm ią- 
cemi oklaskami i trzykrotnym  okrzykiem : Niech 
żyje!

D r. Roszkowski im ieniem  kom itetu gospo 
darczego i w im ieniu i z polecenia reprezentacji 
m iasta, żegna zamiejscowych członków Tow arzy
stw a pedagogicznego jako  gości nader miłych i 
m iastu i jego m ieszkańcom . (Żywe okrzyki i 
oklaski).

Przed rozejściem się odczytuje sekretarz  p. 
Rosoł protokół z dzisiejszego trzeciego i osta
tniego posiedzenia, który Zgrom adzenie przyj
muje bez dyskusji do wiadomości, poczem prze
wodniczący zamyka posiedzenie a zarazem  i XX. 
walne Zgrom adzenie Tow arzystw a pedagogiczne
go. Godzina 2* * popołudniu.

** *
Po siedm iogodzinnem  posiedzeniu mieli człon

kowie zjazdu zaledwie kilka m inut czasu n a  od
poczynek i przyjęcie jakiego posiłku, o godzinie 
3 . bowiem mieli się staw ić wszyscy na  punkcie 
zbornym , i rzeczyw iście staw ili się z wyjątkiem 
niew ielu, którzy gotowali się do odjazdu pocią 
gam i popołudniowemi i wieezornemi

W ędrówki pedagogów po mieście trw ały od 
godz. pół do 4. do 8. wieczorem, w którym  to 
czasie zwidzono grem ialnie, pod wodzą członków 
kom itetu gospodarczego, muzeum Lubom irskich 
w zakładzie O ssolińskich, gm ach sejmowy, zw ła
szcza zaś salę obrad i apartam enta m arszałka, 
gdzie szczególniejszą ich uwagę zwróciły po rtre
ty dotychczasowych marszałków sejmu krajow e
go i M atejki „Unia®. N astępnie w mniejszych 
już partjach zwidzono je sz c z e : m iejskie muzenm 
przemysłowe, muzeum im. Dzieduszyckich (po
w tórnie), politechnikę, wystawę robót ręcznych 
w miejskiej szkole wydziałowej, ogród M iejski, 
ogród botaniczny, Wysoki zamek, kopiec Unii, 
strzelnicę, park  Stryjski, wieżę ratuszow ą, cm en
tarz Łyczakowski i k ilka kościołów i cerkwi. 
Pogoda sprzyjała tym ekskursjom , tak więc może 
Lwów pochlebiać sobie, że szanowni goście jego  
spędzili w m urach jego kilkudniowy czas swo
jego pobytu nietylko pożytecznie, ale ile możno
ści i przyjem nie.

W ieczorem o godzinie 8. zebrało się w sa
lach „Frohsinnu® około 600 osób na wspólną 
pożegnalną ucztę, które miasto sum ptem  swoim, 
za pośrednictw em  komitetu gospodarczego pod 
kierownictwem dr. Roszkow skiego, członkom 
zjazdu pedagogicznego i iuuym specjalnie zapro
szonym gościom  wyprawiło.

Pomiędzy obecnymi przeważał stan  nauczy
cielski (około sto pań), począwszy od profeso
rów uniw ersytetu  aż do nauczycieli szkół ludo
wych.

przeszkód przybyć nie mógł, — i jako przew o
dniczący kom itetu gospodarczego. Pierw szy toast 
wzniósł dr. R. na cześć Najj. ta n a , pod którego 
berłem  rozw ijają się swobodnie w kraju naszym  
wszelkie pożyteczne insty tucje (m uzyka in tonuje 
hym n cesarski) i drugi toast na  cześć i pom yśl
ność nauczycieli-kapłanów  Hym n narodowy ilu
strujący ten  toast, wysłuchali zgrom adzeni sto- 
jąco.

Prezes Towarzystwa, p. Sawczyński, zab ie
ra ł kilkakrotnie głos, podnosząc z kolei kielich 
na cześć prezydenta m iasta, na cześć i chw ałę 
i w dowód uznania nieocenionych obywatelskich 
zasług m agnata  - mecenasa hr. W łodzim ierza 
D zieduszyckiego, a nareszcie dziękując p. B a- 
deńczykowi z Krakowa za w zniesiony na jego 
cześć toast, wychylił puhar na  łączność, zgodę, 
miłość i wspólną pracę obu narodowości nasze
go kraju.

P . H abura wznosi zdrowie dr. Roszkowskie
go; p. Łuczkiewicz (Sokół) „cześć Polkom®, p. 
D urski (Sokół) zdrowie nauczycieli ludowych, 
ks. Kosiński na rozkw it, rozwój i powodzenie 
„Sokoła**; p. Siedm iograj (poczynając od s łó w : 
Nomen est omen, na podziękowanie i pomyślność 
„Lutni®; p. inspektor R uciński z Tarnow a na 
cześć inspektora p. Boberskiego i na podzięko
wanie komitetowi gospodarczem u. N astąpiły  pó
źniej dalsze toasty specjalne, a szereg w szyst
kich zakończył tradycyjny kielich „Kochajmy 
się®, i pod tem  hasłem  rozeszli się biesiadnicy 
o godz. 1. po północy.

Z L itw y.
Z W i l n a  donosi D z. Pozn : P an  Kocha

nów od paru tygodni bawi na urlopie. W edług 
okólnika urzędowego m iał on wyjechać n a  czas 
dłuższy do gubernii penzeńskiej, gdzie posiada 
dobra ziemskie. Otóż według gaw ęd brnkowych, 
p . Kochanow już więcej nie wróci do W ilna. 
W takim  razie w spadku po nim  ster rządów  
objąłby całkowicie je n e ra ł G aneckij, obecny g łó 
wnodowodzący wojskami okręgu w ileńskiego. 
P rzed  odjazdem swym p. Kochanow wystosował 
nakaz do władz policyjnych, ażeby niezw łocznie 
w całym okręgu wileńskim  wzbroniono używ ania 
uprzęży angielskiej, uważanej tu pow szechnie 
przez Rosjan za polską. O dtąd mamy jeździć we
dług nakazu p. Koc Janow a „trójkam i w jerm io- 
nach®. W ten  sposób przynajm niej zostanie zn ie
sioną odrębność naszego kraju od reszty  państw al 
Nakaz p. Kochanowa został ściśle w ykonany. 
Tych, którzy ważą się jeździć w uprzęży a n g ie l
sk ie j, - policja skazuje na  karę do wysokości rs. 
160. G ubernator m iński książę Trubeckoj dzielnie 
sekunduje p. Kochanowowi. Nowy ten p rzed sta 
wiciel władzy rosyjskiej dzieło swe rozpoczął od 
rozporządzenia usunięcia ze w szystkich b inr rzą
dowych urzędników  narodowości polskiej, g dzie
niegdzie jeszcze zajm ujących m arne posady dro
bnych kancelistów. Na razie jednakże okazało się 
niem ożebnem  ścisłe w ypełnienie tego rozporzą
dzenia, albowiem  zabrakło am atorów pochodzenia 
rosyjskiego, którzyby chcieli pracować za kilka
naście rubli m iesięcznej płacy.

M inister kom unikacji rozesłał ogólnik -do 
głów nych zarządów wszystkich kąj żelaznych, 
zalecający zredukow anie liczby słBftoy kolejowej 
w yznania niepraw osław nego do ’/j części wszy-

I I  L E K A R Z A .
N owela z francuskiego

p o n t a v i c e  de  H e u s s e y ’a.

I.
M ieszkając na wsi m iałem  w sław nym  psy

chiatrze A ntonim  B arb ican  najbliższego są 
siada i przyjaciela. P ark  zakładu, którym  kierow ał 
stykał się praw ie z m urem , okalającym  mój 
niew ielki ogródek. Byliśmy obadwaj zapalonym i 
m iłośnikam i rybołówstwa, to też w spólnie n aby
liśm y prawo połowu w zatoce nad rzeką M arne. 
Chciwy studjów psychologicznych, korzystałem
* uczynności doktora i jak  m ożna najczęściej 
2^ idzałem  jeg ° Zttkład . Pom iędzy pacjentam i 
8Pokojnymi, którym dozwalano przechadzki po 
Parku, był jedeu, który zw rócił na  siebie szcze
g ó ln iejsza moją uwagę najzupełn iejszą swoją 
bezw ładnością, znieczuleniem  i kom pletnym  
ja k ie m  wszelkiego wyrazu w rysach tw arzy, 
^ ie  było to życie, a le  tylko w egetow anie; był to 
istny  obraz śmierci za życia. N ieraz widywałem 
So n ieruchom ego, jakby  przykutego do ław ki, 
®a której go stróże usadowili z ran a  i z której
zabierali go wieczorem.

M ały i w ątły  jego  korpus chw iał się za n a j
lżejszym  powiewem  pow ietrza; głow a zwieszona 

p iersi, zdaw ała się być przypraw ioną do reszty  
ciała, oczy niebieskie, niby patrzące, nie zdra
dzały bynajm niej, żę widzą to, na  co spoglądają,
* u sta  rozw arte pozbaw iały całą fizjonomię ja - 
kiegokolwiekbądź wyrazu. Kiedy go wołano, nie- 
odpowiadał i nie poruszał się wcale, gdy się go 
dotykano. Nazywano go krótko panem Jerzym .

Rozpraw ialiśm y często z doktorem , lecz ja 

koś niem ogliśm y się porozumieć, a tem mniej 
przekonać jeden  drug iego ; j a  bowiem należę do 
wierzących, on zaś do pozytywistów. Otóż pew ne
go dnia, kiedyśm y siedząc jed en  obok drugiego, 
zarzucili wędki do wody, uczony mój przyjaciel, 
przyparł mnie do muru swojemi subtelnem i argu- 
mentejami. W tem, jakby  pod wpływem nagłego
natchn ien ia , zaw ołałem :

— Ależ, koniec końców, doktorze, czy śm iał
byś zaprzeczyć tem u, że wyrzuty sum ienia są 
skutkiem  dopustu bożego? Ta siła  m oralna, k tó 
ra  mąci spokój zbrodniarza naw et w najbezpie- 
czniejszem  dlań  miejscu schronienia, siła , k tóra  
co nocy stawia  ofiarę przed oczyma mordercy, 
k tó ra  go bierze na najrozm aitsze tortury  i d o 
prow adza winnego  do tego stanu, że dzień zło
żenia zeznań staje się dlań dniem oswobodze
n ia , — czyż tę  siłę, te  wyrzuty sum ienia na
zw iesz pan także zjawiskiem, mającem swe źró-

0 w k r§gach mlecza pacierzowego ?
Ach ach! w yrzuty sum ienia! w yrzekł

w Zam yśleniu.
mi siVamj Ik/ ’ śledząc bieg wędki. Sądziłem , że 

V- wPr owadzić go w zakłopotanie.
nareszcie 1'L. odP°.wiadasz pan — odezwałem się 

  q ,  , s  wi§c zgadzasz s ię ?
mienia® u d e S ! am ie j! To stow o: .w jra u ty  su- 

l k  kw estję  właśnie studju-
dowodu, źe sym nfnm  t '  sPodziewram się dojść do
in n e  rezu ltatem  ?  może byd Jak i wszystko  
wego n a  system  nerwowy™ 9 m]6CZa pacierZ0‘

— D owiedz tegozw yciężonego! ’ OKtorze, a uznam się za

D oktor n ie  odpow iedział •
cały oddany ulubionem u swofem ,,1 m
chw ili jednakże rozstan ia  s i l  Ł  > *  T— z ~ .n  J ^ a ł  m nie:

— Tak je s t, ale dlaczego?...
— Aby przepędzić ten  wieczór wraz ze m n ą 1 

w moim zakładzie. Będę mógł, jak  się zdaje, 
przedstaw ić panu wielce zajmujący wypadek.

— Czyżby szło tu o wyrzuty sum ienia?
— W łaśnie.
— A więc do wieczora, doktorze.
— Do w idzen ia!

H.
B yła godzina dziesiąta. D oktor B arb ican  i 

ja , poprzedzeni przez dwóch silnych stróżów, 
niosących latark i, zdążaliśmy szeroką i długą 
ulicą do „galerji obłąkańców rozdrażnionych®. 
Szliśm y nie mówiąc z sobą ani słowa. Mnie opa
nowało jakieś nieokreślone osłabienie. N ajm niej
szy wietrzyk nie poruszał liściem  drzew; a tm o
sfera była ciężką, duszną, zapow iadającą burzę. 
Ten m artwy spokój nocy m iał w sobie coś s tra 
sznego. Zdawało mi się, że wkraczam  w krainę 
śmierci, i napraw dę, czyż tak nie było?...

Gdyśmy mijali oddział, przeznaczony dla ko
biet, śpiew, czysty wprawdzie, lecz monotonny 
przerw ał ciszę. Był to bym n na cześć Najśw. 
Panny , który się wydobywał z m łodych piersi 
obłąkanej wskutek egzaltacji- Za chwilę zatrzy
mali się stróże przed budynkiem kwadratow ym . 
Jed en  z nich  otworzył wielki skrzypiący zamek, 
i znaleźliśm y się w galerji krytej, prowadzącej 
wzdłuż pewnego rodzaju otw artego podwórza, o- 
toczonego z czterech stron  m uram i budynku. 
W około tej galerji, nizkie, żelazem  okute drzwi, 
mające we środku zam kniętą kratę, każde opa
trzone num erem , prowadziły do osobnych cel.

* i  n m  nHhTlfl/n
Stąpanie nasze po deskach podłogi nie odbijało

się echem.
— Otóż jesteśm y na miejscu — odezw ał się 

jeden  ze stróżów, zatrzymując się przed jednerai 
drzwiami.

— . O tw ieraj 1 — rozkazał doktor.
L atarki stróżów , którzy zatrzym ali się za n a 

mi, oświetliły w m gnieniu oka całą celę. Jednem  
spojrzeniem  objąłem ją  w całości. Zupełnie w gó
rze, w białej ścianie było umieszczone m ałe za
kratow ane okienko. S tół, jedno krzesło i jeden  
fotel z proBtego drzewa, ledwie siekierą ociosa
ne, i w fram udze ściennej żelazne łóżko, stano 
wiły całe um eblowanie. Na łóżku spał, a raczej 
leżał jakby um arły — pan Jerzy .

W yciągnięty na wznak, nieruchom y, głowa 
w ty ł zw ieszona, oczy przym knięte, usta roz
w arte, odsłaniające szczękę bez zębów, tw arz 
bezkrw ista, ręce splecione, spoczywające w po
łowie ciała, nogi wyprostow ane, rysujące się na
wet pod przykryciem  kościstym swym kształtem ; 
m artw ota całej postaci, — wszystko to spraw ia
ło iluzję obrazu śm ierci. Za zbliżeniem  się do 
łóżka m ożna jednakże było dostrzedz lekkie d rże
nie przykrycia jako dowód, że spoczywające pod 
niem  ciało oddychało jeszcze.

Zaintrygow any, przejęty nieokreśloną jakąś 
trwogą, zwróciłem się do doktora, oczekując wy
tłum aczenia tego wszystkiego. Doktor s ta ł wy
prostowany i prawie nieruchom y, ręce skrzyżo
wał na szerokiej swej piersi, zm arszczył brwi i 
tak w patryw ał się w śpiącego badając go z g łę 
boką uwagą. Za doktorem obojętni i senni stróże 
stali oparci o drzwi. Na dworze wybił zegar go
dzinę pół do jedenastej. S łyszałem  jak  jeden  ze 
stróżów, poziewając, przem ów ił do swojego kolegi:

— Pół do jedenastej I — Rozpocznie się więc 
przedstaw ienie.

D oktor zbliżył się ku m nie, i chw ytając m nie 
za ram ię, r z e k ł:

— Uważaj pan dobrze — m ówił, wskazując 
na łóżko — na wszystko co się tu dziać będzie.

(Dok. n.)

Z Warszawy.
Pism a tutejsze zam ieściły niedaw no w iado

mość o szlachetnym  czynie małżonków N orbli- 
nów, pragnących w imię solidarności, jaka  łączyć 
w inna pracodawców z pracow nikam i, zabezpie
czyć los tych ostatn ich . Założona obecnie przez 
n ich kasa em erytalna dla robotników  je s t już 
drugą z kolei. Źałożyciel fabryki zespolony od 
najw cześniejszej młodości ze swymi pracow nika
mi, um iał patrzeć na ich potrzeby, um iał ocenić 
ich pracę i jej wartość. D ziałalności i zapobie
gliwości osobistej p. N. szczęścił Bóg. Umie też 
on zużytkowywać zdobyte powodzenie, podnosząc 
je  czynem, którego charak te r zarówno ludzki ja k  
obywatelski, godzien je s t  uczczenia. Oto w g łó 
w nych zarysach forma zapisu, wprowadzonego w 
życie od 1. lipca r. b. W spółw łaściciel fabryki 
wyrobów platerow anych i srebrnych, prow adzo
nych pod firmą „N orblin i sp., T. W erner i sp., 
B racia Buch®, p. Ludw ik N orblin, za zgodą i 
życzeniem żony swej Jadw igi z Fukierów , p rze 
znaczają 50.000 rs. na stałe zapomogi, g raty fi
kacje i em eryturę dla robotników tejże fabryki. 
Ofiara ta  uczynioną została z zastrzeżeniem  n ie 
tykalności kapitału, przeznaczając do rozdziału  
tak procenty jak  i zyski, na  k ap ita ł ten z eks
ploatacji fabryk przypadające. Praw o do em ery- 
tyry z procentów i dochodów z tej sumy m ają 
wszyscy pracujący w fabryce, bez w zględu na 
to, czy są oficjalistam i, czeladnikam i, lub zwv 
ęzajnym i robotnikam i; jedyn ie  tylko w ym aganem  
je s t 25 la t n ieprzerw anej pracy i 55 la t  w ieku 
Sześć procent od tego k ap ita łu , czyli 3  tysiące

l T aaGZOne Z0St&k  n a  s ta łą  płacę dla 
y , k orzy w ym aganym  w arunkom  odpowiadają.
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stkieh. Według brzmienia tegoż okólnika na nie 
których kolejach żelaznych li urzędnicy wyznar 
nieprawosławnych stanowią około 50 procei 
Okólnik p m in is tra  ma jedynie na celu usuni 
cie Polaków, oni to bowiem znajdują jeszcze L  
czciwy zarobek na kolejach żelaznych. Prócz Po
laków, bardzo mało jest urzędników niepranto- 
sławnych. Łatwo pojąć jak przygnębiające w ra
żenie wywarł ten okólnik pana  ministra . Koleje 
żelazne są u nas eksploatowane przez prywałne 
stowarzyszenia kapitalistów, zkądinąd raającrch 
kompletną swobodę działania w granicach uczci
wości. Urzędnicy Polacy zyskali już sobie n a le 
żyte uznanie, jako dobrzy i uczciwi pracownicy, 
wówczas gdy znaczny procent nadużyć na  koli 
jach  popełnionych, przypada na urzędników R* 
sjan. Niektóre zarządy kolei żelaznych zaniosŁ 
protest do ministra, domagając się pozo staw ię , 
nia im kompletnej wolności w wyborze swych 
pracowników."

Kronika mieiscowa i zamiejscowa.
Lwów d. 21. łipca.

* Mianowania. W iener Ztg. ogłasza nadanie 27 
posad nauczycielskich profesorom i nauczycielom 
szkól średnich, a między tem i obsadzono trzy  po
sady dla Galicji a t o : nauczyciel gimn. w Sano
ku F ranciszek  Majchrowicz otrzym ał pasadę przy 
gimnazjum w Stanisław ow ie, profesor w szkole 
średniej w Stryju Antoni Sokołowski otrzym ał 
posadę w szkole realnej we Lwowie, a profesor 
gimn. w Drohobyczu Em eryk Tarczyński o trzy 
mał posadę w gimn. w Kołomyi. N astępnie ogła
sza Wiener Ztg. 55 nominacyj suplentów nauczy
cielami rzeczywistym i, a między tymi je s t ośmiu 
suplentów galicyjskich a mianowicie zamianowani 
zostali nauczycielami snp lenci: S tanisław  Eox 
snplent re lig ii z gimn. niższego w Bochni, dla tej 
szkoły, Karol Kobiępski z IV . gimnazjum w ej/w o- 
wie dla gimnazjum w Drohobyczu, P io tr  Ogono
wski z akademickiego gimn. we Lwowie, dla tej 
szkoły, Józef Słotwióski z gimn. w Stanjfjftwo- 
wie i Spw*Cryn Sokalski z gimn. w Kołomyi dla 
gimnazjnm w Sanoku, Ja n  S tro jek  z I I I .  g im na
zjum w K rakow ie dla gimnazjum w Sanoku, ^Ludo
mir Sykntowski z gimn. w Tarnowie dla gimna
zjum w Drohobyczu, S tanisław  Zaremba. z gimn. 
F ranciszka Józefa we Lwowie dla gimnazjnm ,w 
Nowym Sączu i dr. W ojciech Zipper, docent p ry 
watny w szkole politechnicznej we Lwowie, z gim
nazjum F ranciszka Józefa we Lwowie, do gim na
zjnm w Jaśle .

Nominacje te stanowią jednę część zarządzeń, 
zm ierzających do polepszenia bytu Bttplentów, a 
szczególnie do umożliwienia starszym  i zasłużo
nym snplentom rychlejszego nzyskania rzeczyw i
stych posad nauczycielskich. Dowiadujemy się, iż 
w sierpniu, lnb z początkiem w rześnia b. r. zo
stanie znowu znaczniejsza liczba (około 50) posad 
nauczycielskich w szkołach średnich obsadzoną, a 
mianowicie obsadzone zostaną te  posady, które 
zajmą profesorowie pełniący funkcje inspektorów 
okręgowych. Tak więc mniej więcej 100 suplentów 
nzyska posady nauczycielskie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy- 
■ cielą tymczasowego szkoły etatow ej w Mostkach, 

D ym itra D m yterkę, nauczycielem tejże  szkoły.
* Na manewry galicyjskie przybędzie cesarz 

anstrjack i przez W ęgry koleją Przem ysko-Łupko- 
wską, cosarzewicz Rudolf po le ją  K arola Ludw ika 
a arcyksiążę A lbrecht przez W ęgry koleją T ar- 
nowsko-Leluchowską. W  Gródku odbędzie się przy
jęcie obcych książąt i attachó  wojskowych.

W iedeński dziennik wojskowo-fachowy Wehr- 
zeitung donosi „że sprawozdawcy dziennikarscy 
nie będą dopuszczeni do manewrów jesiennych w 
G alicji.* Jeże li to prawda, to stało  to się prawdo
podobnie dlatego, ponieważ o ostatnich manewrach 
cesarskich w G alicji pojawiły się w niektórych 
pismach, szczególnie zagranicznych bardzo ostre 
krytyki. Obecnie więc dopuszczeni zostaną podo
bno do manewrów tylko sprawozdawcy pism u rzę
dowych. Czy przez to jednak cel zostanie osią
gnięty ? W szakżeż przy tych manewrach obecni 
także będą oficerowie zagraniczni, którzy o ma- 

s  newrach nietylko zdadzą sprawę swoim rządom,
^  lecz także niezawodnie opiszą je  w pismach za 

granicznych i to w sposób tak i, jak i uw ażają za 
odpowiedni. Tym więc kagańca nałożyć nie można.

* j ł ą l t  J r if tn n ik a rsk iJ* Od kilka t o j r  panuje 
znown kaniknła, k tóra  rozmaite dzjefmiki nspa- 
sabia do komponowania sensacym^ćśh bajek, nie- 
mających żadnej podstawy reajtfej. W dzisiejszych

/**]' pismach wiedeńskich i pp*gskicb znajdujemy w
£ , rubryce telegram ów najk^pującą kaczkę dzienni

karską, Bfabrykowanąr^najwidoczniej przy biurku 
jednego z dzienników wiedeńskich a zatelegrafo- 
waną ztamtą<Ldv rozm aite strony. Tak poważny 
dziennik j^ frP o litik  dał się także zmistyfikować.

obrana w szalę telegram n brzmi na
stępująco ^ .B u rm is trz  Dąbrowski zam ierza w n a j
bliższych l im c h  zwołać nadzwyczajne posiedze
nie Rady m iejskiej, celem wyboru specjalnej ko
misji, któraby nprosić miała cesarza austrjac- 
kiego, ażeby podczas manewrów w G alicji za-

szczycił Lwów kilkudniową wizytą. W  tym sa 
mym zam iarze depntacja będzie na andjencji u 
cesarzewicza, który dotychczas nie zwidzi! je sz 
cze G alicji.* Otóż po przeczytania tego rzeko
mego telegram n nie wątpiliśmy ani na ch w ilę /ze  
wszystko co zaw iera je s t nieprawdą i prawdzi- 
wemi są ty lko te  szczegóły, że istn ieje Lwów a 
w nim R ada miejska z prezydentem na czele — 
a p. prezydent m iasta, któremu zakomunikowa
liśmy ten  telegram  jako „curiosum* potw ierdził 
to z tym dodatkiem, że nikomn śnić się o tem 
już dlatego nie mogło, ponieważ programem uło
żonym jeszcze na wiosnę nie była objęta w izyta 
cesarska^w e Lwowie*—

Jakkolw iek więc dostojna wizyta cesarza by
łaby niewątpliwie dla ladności m. Lwowa wypad
kiem uszczęśliwiającym, to nie można naw et ma
rzyć o tem, ażeby w ostatniej chwili chcieć pro
gram już dawno ułożony zmienić, —i

Ju ż  to w ogóle \ is m a  wiedeńskie, polujące 
na sensację, nie odznaczają się szczególnemi in
formacjami. I  tak  donosi dzisiejsza N . fr .  Presse 
w rzekomym telegramieNz K rakow a, że w W ar
szawie odbył się m ityng nihilistów . Ciekawiśmy, 
jak  sobie N . fr .  Presse wyhbraża ten m ityng — 
widocznie pod gołem niebem, w asystencji żan
darmów rosyjskich. Czyż to qja ignorancja w naj 
wyższym stopnin ?

* Posiedzenie Rady miejskie) nie odbędzie się 
ju tro , dla braku spraw. Następi e posiedzenie na
znaczone na 29. b. m.

* Minister Prażak wystosował do niższo-an- 
strjack iej Izby adwokackiej odezwę, w której 
porusza kwestję utw orzenia powszechnego zakładn 
pensyjnego i zaopatrzenia dla adwokatów. P rzykre 
stosunki adwokatów wywołały w ostatnich czasach 
uchwałę Izby adwokackiej, ażeby nakładane na ad
wokatów i koncypjentów w drodze dyscyplinarnej 
grzywny nie szły do fundnszu ubogich, lecz tylko 
obracane zostały na specjalne cele zawodu adwo
kackiego.

P . P rażak  powiada w tej odezwie, że zgodzi 
się-na to tylko wówczas, jeżeli wejdzie w życie 
zakład pensyjny i zaopatrzenia dla adwokatów. Z 
sprawozdań niektórych austrjackich Izb adwoka
ckich wynika, że porozumiewają się one pomiędzy 

w sprawie utworzenia takiego zakłada, a 
m inister w yraża nadzieję, że usiłowania te wkró
tce uwieńczone zostaną pożądanym skutkiem i 
przyrzeka swoje poparcie.

Wycieczka. Uczniowie wydziału chemii tu 
tejszej szkoły politechnicznej udali się 1 9 . b. m. 
z profesorem technologii p. Bronisławem Paw le- 
wskim do S try ja , Drohobycza, Borysław ia, Tru- 
skawca, W olanki, a następnie pojadą do S tan is ła 
wowa, Kołomyi, Peczeniźyna i Słobody R ungnr- 
skiej na wycieczkę naukową w celu zw iedzenia 
okolicznych fabryk i zakładów przemysłowych

* Losowanie premij Z fundacji W incentego Ło
dzią Ponińskiego dla czeladzi rękodzielniczej, od
było się w poniedziałek w lokalnościacb Stow a
rzyszenia „Skała.* P ierw szą premie 852 zł. wy
g ra ł czeladnik szewski W ilhelm Grabowski, d ru 
gą premię 710 zł. czeladnik ślnsarBki Jó zef W i- 
n iarz , trzecią  premię 568 zł. czeladnik ślusarski 
Ja n  Pnnceta, czw artą premię 426 zł. czeladnik 
kom iniarski Jó zef S truszkiew icz.

* Wypadki. W domu pod 1 .6  przy ulicy W ro
nowskiej zakrad ł się w nocy oknem do p arte ro 
wego pomieszkania wdowy pani A. O. od ulicy 
złodziej i skradł z otw artej szafy damskie suknie 
wartości przeszło 60 zł. Ponieważ sprawca po
zostaw ił w te j szafie znaczniejsza część sukien, 
tudzież złożoną obok w koszu bieliznę, a naw et i 
zegarek i sakiewkę z pieniędzmi, które leżały tnź 
przy oknie w komodzie, widocznem więc było, że 
został spłoszony, mianowicie, dzięki zapewne 
te j szczęśliwej okoliczności, że nocujący w przy
ległym pokoju krewny poszkodowanej zwykł tnó 
wić przez sen głośno i wyraźnie. Komisarz poli
cyjny śledząc za sprawcą, udał się do pewnej 
znanej tn  nabywaczki skradzionych rzeczy, izrae- 
litk i i zagroził je j wydaleniem ze Lwowa, ponie
waż je s t obcą i dopiero na kilka dni przed tem 
została po odbyciu jednorocznego w ięzienia uwol
nioną. Jakoż mąż izrae litk i obawiając Bie wyko
nania te j groźby, uwinął się tak , że w kilka go
dzin przytrzym ała policja na ulicy znaną z ło 
dziejkę E lżbietę Głowę przy sprzedaw ania jednej 
ze skradzionych pani A. O. sukien, poczem po 
nitce doszła policja do kłębka i w krótce zwróciła 
poszkodowanej wszystkie skradzione rzeczy. W ła
ściwym sprawcą tej kradzieży był znany złodziej 
F ianciszek  Trojan, oraz Franciszek Żmudziński i 
Jn ljan  Skulski, z których dwaj pierwsi umknęli 
zaraz ze Lwowa. Aresztowano Głowę i Skul
skiego i odstawiono do sądu kraj. karnego. — 
Ciężkie uszkodzenie ciała poniósł wczoraj 12-letni 
Stefan Kozak, syn rolnika ze Skniłowa, przy pod
kładaniu kamienia pod koło wozu. Gdy ojciec 
jego chciał założyć hamulec, koło oderwało n ie
szczęśliwemu dwa palce u ręki, musiano go więc 
odwieźć do szpitala. — W  domu zajezdnym H. 
K atza  w Trzebini, odebrał sobie życie przez ob
wieszenie, poddany rosyjski Leopold Michalski 
przybyły z W arszawy. P rzy  zmarłym znaleziono 
paszport i portmonetkę, zaw ierającą 20 groszy

rosyjskich i 6 centów. Powód samobójstwa tego 
nie je s t  wiadomy. — Okropny wypadek zdarzył 
się w Tonstem, pow. skałackiego. P rzy  kopanin 
gliny zostało zasypanych urwiskiem pięć osób, z 
których Hankę P rystaw , Paulinę Dndkiewicz, Ma- 
rje  Lachowecką i K indrata  K ohuta wydobyto już 
nieżywych, zaś piąty Tymko Mostecki znajduje 
się przy życin. Przeciw  winnym zaniedbania 
przepisanej ostrożności wdrożono dochodzenie 
karne.

* W Lubieniu odbędzie się 1. sierpnia bal na 
dochód kolonij wakacyjnych.

* W Bieczu Rada gminna uchw aliła 900 zł, 
na zakupienie przyborów pożarnych dla świeżo 
zawiązanej straży  ochotniczej a ze składek wpły
nęło 300 zł. do kasy strażackiej. Poświęcenie s i 
kawki nastąpi z końcem miesiąca.

* Stan powietrza. Obserwatorjnm  szkoły po
litechnicznej donosi:

W czoraj przez dzień cały mieliśmy piękną 
pogodę, w ia tr był przew ażnie zachodni, niebo 
prawie czyste, nieco tylko dołem zamglone. Ś re 
dnia tem peratura dnia była 18,“, C.. najwyższa 
23,® C., najniższa dziś nad ranem 11 ,°6 C.

Zniżka barometryczna znajduje się na półno
cnym A tlan tyku  i wynosi 750— 755 mm., zwyżka 
w Sabaudji i wynosi 770 — 760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe d. 21. l ip c a : W ia tr o niepewnym
kiernnkn, prawdopodobnie północno - wschodnim, 
niebo przeważnie czyste, średnia tem peratura dnia 
wyższa od średniej lipca (19, \  C.), powietrze m ier
nie wilgotne, pogodnie.

* Jutro d. 22. lipca: św. Marji M agdaleny; 
S. S. 45 mucz.

3. Rękodzielników' 8 22 15 3
4. Drobnych urzędnik. 6 61 56 11
5. Mieszczan — 6 12 2
6 Niezależnych 2 27 61 2
7. W yż. urzędników — 59 39 5
8. W łaśc. ziemskich 2 38 19 7
Razem dało się oznacz. 61 279 229 58

—  Z Krakowa. ( Restauracja katedry na W a
welu). Na posiedzeniu komitetu w Krakowie, pod 
przewodnictwem biskupa Dunajewskiego, dyrektor 
budownictwa miejskiego, p. Niedziałkowski, zda
w ał sprawę w imienia ściślejszego komitctn, który 
miał za zadanie zbadać stan katedry  pod wglę- 
dem konstrukcyjnym i bezpieczeństwa pablicznego. 
Sprawozdanie to upewniło komitet, iż roboty w 
tej mierze z łatw ością mogą być dokonane i nie 
opóźnią w niczem wielkiego zadania restauracji 
katedry, bo stan  jej pod względem bezpieczeństwa 
publicznego złym bynajmniej nie jest. Wobec n ie
uzasadnionych pogłosek o stanie śeiany szczyto
wej i o la ta rn i nad kaplicą Zygmuntowską, ba
dania, dokonane przez pp. budowniczych, usuwają 
na teraz  wszelkie obawy. K w estja sporządzenia 
szczegółowych planów, których n ieste ty  dotąd nie 
było, a bez których niemożna rozpocząć re s tau 
racji, stanow iła wyłączny przedmiot posiedzenia 
komitetu.

Na posiedzejąjtyY z d. 17. b. m. uchwalono: Z a
prosić do zdjęcia planów katedry  p. S ł a w o 
m i r a  O d r z y w o l s k i e g o ,  arch itek ta  i profe
sora akademii przemysłowo-technicznej w K rako
wie, któremu w przyszłości ma być powierzone 
prowadzenie robót restauracyjnych katedry. Nad 
wykonaniem tych prac czuwać ma wybrany ad 
hoc kom itet ściślejszy, do którego wchodzą z n- 
rz ę d u : ks. kanonik Gawroński, jako przewodni
czący — p. konserw ator Łepkowski, p. dyrektor 
Matejko, ks. kanonik Midowicz i ks. Polkowski, 
jako sek re tarz  komitetu ; a nadto wybrani człon
kowie : profesor Łnszczkiewicz, dyrektor budo
wnictwa Niedziałkowski, p. budowniczy Berkow
ski, ks. dr. Skrochowski i prof. Marjan Soko
łowski.

Senat akademloki tutejszego nni wersy te tn  
wybrał kom itet, k tóry z powodu uroczystości o- 
tw arcia  nowego gmachu uniwersyteckiego, mającej 
się odbyć w roku przyszłym, zajmie się wydaniem 
książki pamiątkowej, k tóra  oprócz krótkiego ży
ciorysu profesorów i docentów naszego uniw ersy
tetu , obejmnje wyka*- wszystkich prac Ich nauko
wych. Zarazem uchw alił senat akademicki po
wrócić do dawnego zwyczaju, według którego u- 
stępnjący rek to r z rozpoczynającym się rokiem 
szkolnym na posiedzeniu pnblicznem zdaw ał spra
wę z całorocznej czynności członków nnlwer- 
sytetn.

Profesor Rostafiński podaje w K raju  n astę 
pującą sta tystykę nożniów uniw ersytetu J a g ie l
lońskiego w zimowem półrocza 1885/6: „Ogółem
było wówczas zapisanych 1060 słuchaczy, z k tó 
rych 946 zwyczajnych, Z tych uczęszczało na 
teologie 65, na prawo 453, na medycynę 361, a 
na filozofię (w ydziały: matematyczno-przyrodniczy 
i historyczno-filologiczny innych uniwersytetów) 
tylko 67. W  tej liczbie było żydów 129, stano
wiących zatem 13-6 prct., z czego przypadło na 
prawo i* medycynę po 16 prct., na filozofię 0 1 4  
pr. Wśród tej młodzieży było 6 synów w łaści
cieli ziemskich i 6 synów dzierżawców. Z pozo
sta łe j liczby 817 chrześcian można było oznaczyć 
stosnnki majątkowe ty lko  627, bo w raz ie  śm ierci 
ojca, księga wpisowa podaje tylko nazwisko i stan 
opiekuna, z czego żadnych wniosków co do s łu 
chacza wyprowadzać nie można.

Z pośród owych 627 było synów :
Na teol. Praw ie. Med. Fil.

1. W łościan 37 36 15 19
2. Małomieszczan 6 30 12 9

- Eksportacja zwłok ś p Ignacego Łyskow- 
sklegc odbyła się 18. b. m. z domn żałoby na 
dworzec poznański.

Zwłoki zmarłego spoczywały w trnm uie oko- 
Jonej kw iatam i, u stóp je j spoczywały wieńce a 
mianowicie od Koła polskiego na sejmie pruskim 
z napisem „w dowód czci i uznania* ; dalej od wy
borców Grudziądza, od Towarzystwa naukowego 
w Tornniu, od p. Konst. Sczanieckiego przy ja
ciela i b. kolegi sejmowego i wiele innych. O go
dzinie drugiej staw ili się w domu żałoby posło
wie kółek polskich z prezesami swymi na czele 
a mianowicie dr. Szuman, T. M agdziński, dalej 
posłowie F r. B rzeski, dr. Ju l. Chełmicki, Kaz. 
K antak, Jó zef Kościelski, Stef. hr. Kwilecki, ks. 
Ostrowicz, S t. Różański, W ładysław W ierzbiński 
a nadto sędziwy i dostojny członek Tzby panów 
p. M arceli Żółtowski. Przybyli nadto by lfp o sło - 
wie, którzy kolegowali z zmarłym, tj. hr. Aug.i 
Cieszkowski, F r . Chelkowski, b ra t zmarłego M.| 
Łyskowski, Sew. Radoński, Kon. Sczaniecki, dr 
W it. Skarżyński, Stan. K urnatowski*

Koło śpiewaków w domu żałoby u stóp tru  
mny odśpiewało chorał żałobny.

Poczem prezes Koła polskiego na sejmie pru 
skim dr. Szuman w imieniu kół polskich przemó
wił nad trumną.

Po pokropienia zwłok zmarłego koledzy zm ar
łego wzięli na barki swe trumnę i złożyli ją  na 
karawanie a następnie wszyscy wyżej wymienioni| 
posłowie wieńcem otoczyli trumnę i kondukt ru 
szył. W ieniec Koła sejmowego niósł poseł Fr.| 
B rzeski. Za trumną zaś szły córki i zięciowi 
zmarłego oraz dalsza rodzina i szereg przyjació 
i znajomych. Pogoda jak  najpiękniejsza sp rzy jał 
temu smutemu obrzędowi, u bramy berlińskie, 
złożono zwłoki na przygotowany wóz, zkąd od 
wieziono je  na dworzec.

D. 19. b. m. złożone zostały w dworku mi 
leszewskira, siedliska zmarłego, w którem  żywo 
swój spędził, a złożone na gorące życzenie po 
czciwych włościan i słag. Ztąd przewiezione zo 
staną do kośeioła w Lem bargu, na cmentarzu któ 
rego obok prodków swoich spoczną.

— Policja poznańska zam iast doglądać porząd 
ku w mieście, bawi się w oglądanie godeł kupie 
ckich, czy przypadkiem nie znajdzie na nich spo 
lonizowanych nazw niemieckich. W  tych dniac 
nakazano pani S tefanii Ransz, której mąż używ: 
w nazwisku swojom pisowni niemieckiej, w prze 
ciągu trzech dni przywrócić na szyldzie pierwo 
tną  nazwę niemiecką. D laczego policja poznańsk 
nie nakaże tym Niemcom, którzy nazw iska swoj 
piszą tak m onstrualnie, ja k :  Sobtzik (Sobczyk) 
Gonschior i t. d., ażeby przyw rócili pierw otną pi 
sownię ?

— Cholera, z Tryestu donoszą 19. b. m. 
W  ostatnich 24. godzinach w ydarzyły się 2 wy 
padki śmierci, jeden na starem  a drugi na nowe 
mieście. Ze szpitala wypuszczono jako wyleczo 
nych dwóch żołnierzy, zapadłych na cholerę. Dzi 
wieczorem zachorowały dwie osoby na cholerę 
żona stang re ta  na via M ontanelli 1 trzy le tn i 
dziewczynka na via Canale Grandę. W  ostatnie! 
14 dniach opuściło T ryest 22.000 osób. Celem o 
minięcia niebezpiecznego w te j porze rokn nagro 
madzenia wojska w koszarach, część nmieszczon 
zostanie w koszarach prowizorycznych, część prze 
niesioną zostanie a najw iększa część biwakowa 
będzie w namiotach. Celne straże  graniczne 
trzym ały rozkaz ażeby wszystkich z Włoch przybyć 
wającyeh podróżnych jakoteż ich pakunki oddawały 
do najdokładniejszego lekarskiego zbadania. Rach 
je s t  przez to utrndniony a to tem bardziej, że na 
badania lekarskie w każdej stacji oznaczona jest 
tylko jedna godzina — tak , że gdy kto p rzy ja
dzie po tej godzinie, to czekać musi dzień cały, 
zanim przekroczyć może granicę.

W łoski biuletyn choleryczny z 19. b. m. w 
C o d i g o r  o zm arła 1 osoba ; w W e n e c j i  
zmarła 1 ; w B r  i n d  i s  i zachorowały 4, zmarły 
2 ;  w F r a n c a v i l l a  zachorowało 20, zmarło 8 ; 
w L  a t  i a n o zachorowało 19, zm arły 4 ; w S a n 
V i t o  zachorowało 11, zmarła 1 ; w E r c h i e  za
chorowała 1, zm arła 1 ; w O s t  u n i zachorowała 
1, w S a n  P a n c r a c i o  zachorowała 1. W ido
cznie więc cholera we W ł o s z e c h  i T r y e ś c i e  
ustaje.

— Dyrektorem kolei Państwowej w Pradze 
został p. W . Wojciechowski.

— Russyfikacja prowincyj nadbałtyckich, z P e 
tersburga donoszą: „Na zasadzie zatw ierdzonej 
przez cara decyzji z 28. maja 1880, m inister sp ra 
wiedliwości, po porozumienia się z m inistram i 
spraw wewnętrznych i skarbu, polecił zamknąć z 
dniem 1. lipca (st. st.) r. b. różne sądy miejsco
we w Rydze, A rensbnrgn, M itawie, Libawie, W in
dawie, Goldingenie, Rewln i Grobinie, atrybneje 
ich przelać w części na władze niższe sądowe ryg-

skiego sądu okręgowego a w części na magistfS' 
ty  m iast wymienionych,“

— Z Odessy donoszą: Fałszyw y książę H®' 
szczerski i baronowa E lla M utnicka, bawiąca W 
rzekomo dla kuracji, agnoskowani zostali j s ^  
członkowie osławionej bandy międzynarodoW®) 
„czarna ręka.“ Uwięziono ich i stwierdzono, 4® 
okradli już w szystkie tu tejsze sklepy jubilerski®-

Włoski wicekonsul w Talonie zwarjoW®! 
przed kilku dniami i rzucił się 17. b. m. 
bruk z okna szpitala. Zabił się na miejscu.

—  Stowarzyszenie dla polityki socjalnej. Te
goroczne walne zgromadzenie tego stowarzyszeni® 
(niemieckich t, zw. „K athedersocialisten") odbę
dzie się 24. i 25. w rześnia w Frankfurcie us  ̂
Menem. Na porządku dziennym znajdują się bar
dzo ważne sprawy : „Brak pomieszkań i wewn?' 
trzna  kolonizacja*. S tarszy  burm istrz Frankfurt® 
dr. Miquel referować będzie o „stosunkach pomie' 
szkań uboższych klas w wielkich m iastach ni®' 
mieckich*. W łaściciel dóbr Sombart i prof. df> 
Schmoller z B erlina referować będą o „wewn€/ 
trznej kolonizacji ze względu na utrzym anie 1 
powiększenie średn<ej i mniejszej własności zie®' 
skiej.*

udo wszystr

ziomkowi koniec położył współoskarżony oflej 
Zehetnar, który został konkurentem Weinwurffl* 
jego te  niezręczności zawdzięczyć należy odkry®'* 
zbrodni. O skarżyciel dodał, że W einwnrma P° 
pchnęła do zbrodni miłość i przyw iązanie do r® 
dżiny, której byt polepszyć chciał w ten  nposób 
W einwurm przemówił też do sędziów przysi® 
głycli, tw ierdząc, że robił to tylko dla t°  
dżiny, na której utrzym ania przedewszystkiem  0 
zależało. W niedzielę wieczorem o godz. 8. udał 
się przysięgli na naradę, k tóra  trw ała  do 12. * 
nocy. Na podstawie werdyktu og łosił. trybunał ® 
niedzielę d. 18. b. m. o godz. 1. po północy wl 
rok nwalniający W einwnrma, W ittm anna i Roth*- 
a zasądzający za zbrodnię oszustwa Zehetnera * 
3 la ta  ciężkiego więzienia, a F ranciszka Kastl® 
funkcjonaijusza m agistratu, na 2 i pół roku ciC 
żkiego więzienia.

Koncesje wydawane były przew ażnie na r< 
stauracje i szynki.

— Pelagra. Do wiejskiego szpitala w ok-ę£f 
Botuszan zgłosiło się 1300 chorych, między ty ®1 
1100 domkniętych pelagrą. Nieszczęście tamtejs*® 
lndności wiejskiej w strasznem  więc przedstawi1 
się św ietle.

Roczna zapom oga oznaczoną zostaje na rs. 100, 
w ypłacanych w ra tach  kw artalnych. Każdy em e
ry t otrzym ujący powyższą zapomogę, może nadal 
pracow ać w fabryce, u traca  jednak  swe praw o, 
gdyby p rzy ją ł zajęcie w innej.

R ów nież u tracają  prawo do zapomogi ci, 
którzy za jakiekolw iek przew inienie z fabryki 
usunięci zostali. Jeżeli liczba kandydatów  do po
b ie ran ia  płacy dożywotnej będzie m niejszą od 
trzydziestu , skutkiem  czego fundusz 3 tysiące r u 
bli w yczerpanym  nie będzie, to pozostałość ma 
być użytą n a  pow iększenie kapitału . Jeżeli zaś 
liczba em erytów  przejdzie określoną normę, wów
czas nowi kandydaci otrzym yw ać będą em erytury 
porządkiem , w jak im  do takowej kwalifikacje n a 
byli i w m iarę rozporządzalnego fundnszu, jak i 
na ten  cel je s t p rzeznaczonym . Poniew aż nieza
leżnie od procentów  w sum ie 3 tysiące rs. przy
paść może od kap ita łu  50 tysięcy rs. dyw idenda, 
to dochodem  tym  rozporządzono jak  następu je  : 
1) D yw idenda przeznaczoną zostaje na  dopełn ie
n ie  sumy 3 tysięcy rubli, a to w tym  w ypadku, 
gdyby z poprzedniego roku dochód z eksploatacji 
fabryki nie przyniósł 6 procent, n astępn ie  na  do
pełnienie sta łych  rocznych płac sturublow ych, 
jeżeli liczba pobierających takowe przejdzie trz y 
dziestu. 2) V3 część dyw idendy obracaną będzie 
na fundusz zapasowy, k tóry  po dojściu sumy 
każdych 5 tysięcy rs., lokowanym  być w inien  
hypotecznie na jak iej nieruchom ości w W arszaw ie 
na  6B/0, a osiągnięty ztąd dochód obraca się na 
utw orzenie nowych płac sta łych  dla przybyw ają
cych kandydatów , lub w braku tychże, na  po
większenie płac już pobierającym . 3) połow a dy
w idendy użyta ma być n f ^ a t y f i f c j j e ,  której 
przyznaw anie pozostawia się zarządowi fabryki. 
4) /6 <*zęsc dywidendy obraca się na zapomogi

jednorazow e d la  pracujących, którzy przez d łuż
szą chorobę swoją, rodziny, lub inne wypadki lo
su m aterja ln ie  podupadli.

Gdyby kiedykolw iek fabryka zlikw idow aną 
została, a nazw isko „N orb lin 0 z firmy usuniętem  
było, wówczas z w szystkich funduszów jak ie  się 
zebrać dadzą, w inny być zakupione listy  z a s ta 
wne m iasta  W arszaw y. N astępnie  lis ta  kw alifi
kujących się do pobierania sta łych  rocznych płac, 
zostaje zam kniętą, a dochód z pozostałych kapi
tałów  w rów nym  podziale dla w szystkich zakw a
lifikowanych jako  em erytura , bez względu na  to 
w jak iej fabryce pracow ać będą, dożywotnie p ła 
cony ma być przez kollegium  E w angielicko-R e- 
formowane w W arszaw ie, k tóre  zostaje kurato 
rem  tej sumy. Poniew aż od tego czasu nowi 
em eryci przybyw ać nie będą, a pozostałych przez 
śm ierć liczba zm niejszać się będzie, wówczas co 
dwa la ta  między pozostałym i przy życiu n as tę 
puje nowy stopniowo zwiększany podział em ery
tu ry , aż do 600 rubli. R eszta  dochodów jakaby  
m ogła pozostać, oddaje się do rozporządzenia 
kollegium . Z dniem  śm ierci ostatn iego em eryta, 
k ap ita ł wraz z procentam i przechodzi na w ła
sność kollegium  jako fundusz w ieczysty dla b ie 
dnych, oraz na  u trzym anie  szkoły i ochrony przy 
tem że kollegium .

W  W arszaw ie zaw iązuje się nowe tow arzy
stwo kap ita listów  i elektro techników , mające z 
tow arzystw em  dessauskiem  konkurow ać o oświe
tlenie ogrodu Saskiego i urządzenie w mieście 
cen tralnej s ta c j i , dostarczającej elektryczność.

W ystaw a ogrodnicza, u rządzona w starej po
m arańczam i w Ł azienkach , o tw artą  zostanie 30. 
b. m. D eklaracje nap ływ ają  obficie z rozm ai
tych stron  kraju.

N iezw ykłe zjawisko m iało w tych dniach 
m iejsce w W arszaw ie.

Oto około godziny 7. i pół w ieczorem  uka
zała się ogrom na m asa m aleńkich zielonych ro 
baczków, k tó ra  form alnie obsypyw ała przecho
dniów, a na Nowym -Świecie i K rakow skiem -Przed- 
mieściu w idziano ich w pow ietrzu m iliardy 
spadające w formie deszczu. Jednocześnie 
ze zjaw iskiem  tem  siln ie  zachm urzyło się niebo, 
widocznie zatem  burza gdzieś zdała napędziła 
owe robaczki. Ludek, jak  słyszeliśm y, uważa to 
za przepow iednię jak ie jś  zarazy.

P an  Z ałęski, pracujący nad sta ty styką  ru 
chu ludności w W arszaw ie za o sta tn ie  la t 9 
zw rócił uw agę na  przerażającą śm iertelność 
dzieci, n iem ających la t pięciu, w stosunku do 
ogólnej liczby zm arłych. W roku 1878 dzieci 
tak ich  zm arło w W arszaw ie 4989 czyli 59 prc. 
ogólnej ilości zm arłych ; w r. 1879 p rocent ten  
w zrósł do 62 prc., a liczba śm ierci dzieci do
6495; w dwóch następnych la tach  spadł do
51 prc. na  sto śm ie rc i; w roku 1881 podniósł 
się znowu do 58 prc. i dał 6410 wypadków 
śm ie rc i; w następnym  roku dzieci zm arło w 
W arszaw ie aż 7808, ale w skutku zw iększenia się 
śm iertelności ogólna cyfra ta  stanow iła tylko 
57 prc. całkow itej liczby zgonów. Od roku 1883 
śm ierte lność  dzieci i wogóle śm iertelność W ar
szaw y zaczęła m aleć ; w roku  zaprzeszłym  u- 
m arło dzieci 6846, to je s t  54 prc. ogólnej liczby 
śm ierci, a w rokn zeszłym , 1885, śm ierci dzieci 
było 6940, a procentem  55 prc.

Z początkiem przyszłego roku szkolnego pod
wyższoną zostanie op łata  szkolna w g im naz jach : 
kieleckiem  męzkiem w klasie przygotowawczej z 
rs. 20 na 24, w pozostałych z rs. 30 na 40 ro 
czn ie ; w płockiem  żeńskiem  we w szystkich k la 

sach, prócz przygotow aw czej, z rs. 15 na  20, w 
następnych z rs. 25 na 3 0 ; w częstochowskiem  
m ęzkiem , w klasie przygotowawczej z is . 20 na 
24, w następnych  z rs. 30 na 4 0 ; w radom 
skiem , w klasie przygotowawczej z rs. 20 na 24, 
w następnych z rs. 34 na 40 rocznie.^

W roku zeszłym , w kronice niezw ykłych 
wypadków gubern ii kieleckiej, zaznaczony był 
św iętokradzki czyn naruszen ia  grobów na  cm en
tarzu  starozakonnych w W łoszczowy, w celach 
guślarsk ich . Poszukiw ania miejscowych husydów 
i policji doprow adziły do wykrycia wioskowych 
czarowników, a byli nim i w łościanie ze wsi Ku- 
lesz, Jó ze f Laskow ski, i w łościanie ze wsi Kąty 
Ludw ik Rutkow ski, którzy odkopali dwie mogiły 
K ogutka i R osenberga, i trupow i pierw szego o- 
berznęli obydwie ręce do łokcia, a drugiego le 
wą rękę, i zaniósłszy łup do lasu, piłką pocięli 
je  na drobne części. Wyżej w zm iankow ani w ło
ścianie niedaw no staw ali przed k ratkam i kielec
kiego sądu okręgowego, lecz do winy nie przy
znali się. Zeznania jednak  świadków były tak 
przekonyw ające, że nie ulega wątpliw ości, iż is to 
tn ie dopuścili się zarzucanej im zbrodni, a jako 
corpus delic'i służyła p iłka, znaleziona w m ie
szkaniu Laskow skiego, cuchnąca trupem . Sąd o- 
kręgow y kielecki, uznaw szy oskarżonych w inny
mi zbrodni św iętokradztw a, skazał obydwóch na 
sześcio-m iesięczne w ięzienie.

P ropaganda socjalistyczna, p łynąca ze w scho
du, nie przestaje nurtow ać w niższych w arstw ach 
społeczeństw a w W arszaw ie. Nowy dowód m a
my w zam achu na  życie dwóch szpiegów, doko
nanym  d. 1. bm. za Jerozolim skiem i rogatkam i. 
Jed en  z n ich  ran n y  zdołał zbiedz i ukryć się, 
drugiego znaleziono broczącego we krw i n ie d a 
leko od szosy, z trzem a ranam i od kul rew olw e

rowych. Morderców w osobach W iktora Hipnór® 
kraw ca i W ładysław a Kow alew skiego, n iem ajt' 
cego sta łego  za trudn ien ia , ujęto i odstaw iono f  
żandarm erji, co w łaśnie nasuw a dom ysł, i i  D|
było to zwykłe m orderstw o, gdyż w takim  
nie żandarm i, ale sędzia śledczy badałby * 
spraw ę. P rzy aresztow anych znaleziono r e w o l t  
ry , szty lety  i kaste ty  *)

Senator Gudowski, prezes teatrów  warszMjJ 
skich, ud&ł się na  sześciotygodniowy nrlop 
G asteinu, zastępuje go p. Foland. — W miel 
pustki. M iasteczka n a  stacjach kolejowych zar® 
ły się, pociągi spacerow e dowożą tu setki osoj 
zw łaszcza w dnie św iąteczne a ubogie przedte1 
osady i wioski przyozdobiły się w piękne dwOjL 
ki i w ilie. — Tow arzystw o poznańskie przyjął 
towuje operetkę hnm orystów  Cyrońskiego i ; 
chnera  p. t. „W esoła W arszaw ka0, a następ®' 
d ram at p. Zapolskiej „M ałaszka*, przerobiony 
powieści tej autorki. — W tea trze  le tn im  o® 
grano nową kom edję B ałuckiego p. t. nPięj1̂  
żona0, k tóra  nie cieszy się takiem  powodzeń!1 
jak  daw niejsze kom edje B ałuckiego.

*) K orespondent krakowski N . fr .  Presse 
nosi 19. b. m .: „Zeszłego tygodnia zaskoc*^
nagle ta jn i ajenci policyjni m iting nihiUs t.^  
przyesem zamordowano dwóch tajnych ajen*® j, 
Aresztowano skutkiem  tego wiele osób, nale^*0^  
do klasy robotniczej. Z P etersburga zażfid*®0 
gubernatora H nrki odnośnego raportu*. ^ .g Ua{> 
wiadomość, k tórą  podajemy z obowiązku 8jj 
karskiego, wydaje nam się podejrzaną 1 * miej Sc< 
odnosić do Dowvższee:o faktu. którvodnosić do powyższego faktn, który 
1 b. m. w W arszaw ie. (P rzyp. red. &a<t'

Nar.)
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, ~~ Proces hr. lana Zamoyskiego. Z P aryża  
donoszą do wiedeńskiego Tagblałtu ■ Pew na towa- 
rzyska sprawa, k tóra niedawno jeszcze temu roz- 
Poezęła się w W iedniu i wywołała tam niemałą 
®ensację, doczekała się u nas dziwnego epilogu. 
f*niieszkały w W iedniu hr. J a n  Zamoyski był o- 
ZeHiony z młodą osobą, pochodzącą z arystokraty* 
c*Uej rodziny francuskiej. W krótkim  czasie po
wstały pomiędzy małżeństwem niesnaski, które 
doszły do takich rozmiarów, że młoda pani lira 
,na opuściła w tajem nicy dom swojego męża i 

s t ro n i ła  się do jednego z klasztorów  francuskich, 
grab ią , któremu było nieznane miejsce pobytn 
,°“y. uciekał się do wszelkich środków, aby tyl 

0 dowiedzieć się, gdzie się ukrywa, W tym pe- 
“ .Posługlwał się rozmaitymi ajentam i, przy któ- 

r®J to sposobności padł ofiarą śmiałego szalbier- 
‘ Wa jakiegoś chevalier d'industrie. Tenże, pod po- 
zarem, że musi drogo u osób wysoko położonych 
°knpić wykrycie tąjemnicy, wyłudził od hrabiego 
znaczne sumy pieniężne. Sprawą tą zajmowała 
się niegdyś policja wiedeńska.

Obecnie udało się hr. Zamoyskiemu odszuka
n e  tego klasztorn, w którym żona jego znalazła 
schronienie, a w ostatnich tygodniach swojego po
bytu w Paryżu, rozpoczął on kroki celem uzyska
nia rozwodu.

Oprócz tego miał pobyt hrabiego w Paryżu  
jeszcze inną rzecz na celu, a mianowicie obwinia 
°H niejakiego Fryderyka Massona, byłego prywa- 
'kego sekretarza ks. W iktora Napoleona, i p. 
N ru y , syna b. m inistra z czasów długiego ce- 
Sam w a  i bonapartystycznego publicystę, że in try 
gami swojemi przyczynili się do zamącenia jego 
“Pokoju domowego. Ci panowie zam ierzyli dopro
wadzić do zerw ania związków małżeńskich pomię-

hrabią Zamojskim a córką m arszałka napole- 
o skiego, i zrobiłi z te j sprawy kwestję stronni- 
n ihr" ^ ó ż  telrii dniami zostali obaj ci panowie 

u tcznie na ulicy pobici, p. Masson, kiedy opu- 
zczał cyrk na polach E lizejskich, p. Duruy zaś 

wychodząc z klubu przy placu św. Magdaleny.
Zajście to je s t opisane w książce p. t.: „P ro

ces hr. Zamojskiego”, którą w niewielu egzem
plarzach otrzym ali przyjaciele hrabiego. A utor 
opisuje w niej z wyrazem zadowolenia cały przę- 

ieg egzekucji, która zw łaszcza dla p. Massona 
Biała wypaść bardzo niefortunnie; miano go bo

wiem po studencku wychłostać rózgami.
Koła arystokratyczne w iedeńskie i paryskie 

uważają sobie publikację hr. Zamojskiego jako 
lecture de predilędion.

Żałujemy, że temu wszystkiemu daje firmę 
jedno z najpiękniejszych imion rodowych w Polsce.

— Wystawa Obrazów projektowaną .jest w 
Czerniowcach na wrzesień b r. Dotychczas zape
wniono dla wystawy stokilkadziesiąt dzieł sztuki, 
między temi arcydzieła M atejki i Siemiradzkiego.

— Do Kamerunu. Pewna firma hamburgska 
Namówiła w berlińskiej fabryce kapeluszów wielką 
ilość chapeaux claques z jedwabiu niebieskiego, 
Różowego, zielonego i fioletowego. Kapelusze te 
•a tu ra ln ie  nie są przeznaczone dla gogów ham- 
burgekich, lecz odesłane zostaną do Kamerunu, 
«d*ie B ism ark spełnia teraz misję cywilizacyjną.

-7  Na oryginalny pomysł wpadł adjunkt pry- 
•narji (urzędu gminnego) w Dżurdźewie, będący 
*arazem właścicielem winiarni. By podnieść do
chody swojego wyszynku, umieścił w nim biuro, 

tam zała tw ia  urzędowe sprawy.... Rozchodzi się 
o Wiadectwo chrztu, apostrofuje p. adjunkt Ta- 
* t f 0 ■̂■a r ineson serdeczną premowę słowami „niech 
yje nowonarodzony”. Rozchodzi się o świadec

two śmierci, wyłnezcza dowody, iż w winie naj
lepiej Utopić smutek i zgryzotę ; a któryż ojciec 
P°Wonaródzonego, lnb krewny nieboszczyka w zbra
niałby się ofiarować kilka flaszek wina. Strony 
*y«kują na humorze, p. adjunkt na monecie, a spra
na na azybkiem załatw ieniu. K ieszeń wprawdzie 
cierpi, lecz  kieszeń to -  płótno.

R flep ism  P etrark i. Profesor paryskiej 
*koły "des hautes etudes” Pierre de Nohlac, 

^ ie r d z i ł ,  iż  znajdujący się w W atykanie manu- 
nr. 31 9 5  obejmujący „Canzoniere P e tra rk i 

i e»t oryginalnym w ielkiego poety rękopismem 
"°d ać  winniśmy, iż prof. Nohlac zasłużył się już 

Jfżedaio  odkryciem rękopismów Petrarki, a mis 
^ l « i «  „Eklogów
tń»>I *Wody cesarz chiński odbył już ze swoją 
j e onką pierw szą podróż poślubną, której celem 
nj . ^ W sze odwiedzenie grobów cesarskich. „Syn

a podróżuje rzeczywiście po monarszemu. 
C ^ y ł o  mu 20.000 o sób , między któremi 
^Ui Cy Preze,01l'’io trzynastu  m inisterstw , jedyni 
Pośłertelnicy f iń s c y  oprócz cesarza, którym wolno 
**eśUf iWać lektykam i. Samego cesarza niesie 
“zybami *,użticych w palankinie ze szklannemi 
na a otacza go eskorta wojskowa, siedząca
nie w i ^ tosownie do ceremoniału chińskiego, 
robią lttdności patrzeć na cesarza. D la tego 
Przfl * 80l>ie ciekawi dziury w murach domów, 
tka pnj'4c w ten sP°s6b zakaz. Gdy ktoś spo-

P° drodze konwój cesarski, musi uklęknąć i 
*j r **ć w tej postawie, z tw arzą zwróconą do 

tak  długo, aż św ita cesarska nie przejdzie.

prestacyj na drogach po za ich obrębem położo
nych, wedle ustawy pociągać nie można, pomimo, 
że i one z takowych korzystają, co ś. p. B iliń 
skiemu przysługiwało. Gdy lud wiejski w okoli
cach górzystych, nieurodzajnych, nawiedzany przez 
kilka po sobie nieprzerw anie następujących la t 
klęskami elementarnemi, walkę o chleb codzienny 
prowadzi, nie dziw więc, że w ładza autonomiczna 
nie może działać tak  skuteczuie, jak  ś. p. B iliń 
ski. Z resztą stan drogi wspomnianej w korespon
dencji nie je s t zupełnie tak  opłakanym, jak  to 
szanowny korespondent tw ierdzi, jedynem złem 
na tej drodze je s t to, że je s t  ona za tw ardą i za 
nadto kam ienistą, że przeto szybko jechać nie 
można, lecz o tem, by sta tk i łamać i konie zabi
jać a przy tem i zdrowie narażać, ani mowy być 
nie może.

Te kilka słów niech starczą na naszą obronę, 
przyczem zastrzegam y się, że umieszczamy je  w 
łamach dziennika nie dlatego, jakobyśmy poczu
wali się do obowiązku tłum aczenia się wobec au
tora wspomnianej powyż korespondencji, lecz by 
szerszej czytającej publiczności dać obraz, jak  
bezpodstawnie i napastliw ie rzucają się nieraz 
pojedyńcze indywidua, kryjące swe nazwiska pod 
płaszczem anonymów nietylko na jednostki, ale 
naw et na całe instytucje.

Z W ydziału powiatowego. Drohobycz d. 15. 
lipea 1886. Błaiow ski.

O trzym ujem y następujące sprostow anie : 
„Celem umieszczenia c. k. wyższego sądu 

krajowego i nadprokuratorji państwa rozpisano 
konkurs pod dniem 25. marca 1886 1. 7881 i o- 
głoszono takowy za pośrednictwem tutejszego ma
g istra tu .

Na podstawie konkursu tego zgłosiło się pię- 
ein właścicieli realności, którzy oferty swe w 
oznaczonym czasie wnieśli. Sprawa najmu jost 
dotychczas w toku, wiadomość przeto przez dzien
niki podana, jakoby wynajęto już realność p. Stro- 
m engera i że wynajęcie to nastąpiło z pominię
ci m zwykłej drogi konkursu, mija się z prawdą. 
Lwów dnia 21. lipea 1886. — C. k. prokurator 
państwa Szymonowicz."

0 t r*v ? Powiatowe w powiecie drohobyckim
hą kor* następujące pismo: „W  odpowiedzi
Dera j^P °ndencję  zamieszczoną w nr. 163 K u-  

Weat8̂ *^0’ wJrrzel£ającą na okropny i opła- 
fcoresponde wyrażenia ®ie autora wspomnianej
d ł°hobyckinCJ*’ Stan drdg: P°wia t°wych w powiecie 

dla a ’ nważamy za obowiązek nasz przyto- 
^ enin n Prost°w ania takowej i na uspraw iedli
w c i e  a„SZ®a -Że ,d r°*ł P°w latowe w naszym po-

zna->dnJ» si« w bardzo dobrym stan ie  i apraszamy pana korespondenta I,, stan ie  i
Wowemi przejechać. D roga w zeobciał się
p ia n y m  naprow adzona, a wiodąc* i 6 w* f° ‘
{^M atu staromiejskiego t. j. 0d Zaziann 8 cy

C °ąln T Zał; kieć llrT ' nie je s t  d r° ^ y PowDZ C '  lecz dr0^  komunikacyjną g minnil) do
Wląis ania Jedyme pojedyńcze gminy 8ą zobo'
lladz6? e2 Li- W prawdzie i ta  droga należy pod
k a p ' ,  w ydziału powiatowego, droga ta  może być
ojami A °na jedyni6 ty lk° obowiązkowemi p resta-
towa m ^ o w e m i, bo ani gminy ani Rada powia-
Wę t a k 6 .̂osiadaj 4 żadnych funduszów na napra-
dU«ze n *a ffotowe pieniądze. Skromne fun-
W r e m ix i jatowe na naPraw C dróff przeznaczone,
h i  mu Wydział powiatowy rozporządza, użyte
*7 ch * użyte są na naprawę dróg, na któ-

je s t bez porównania większą, a
ilifiaki ^  Powiecie mamy bardzo wiele. Ś. p.

r̂ *ąsł c’ j k tf y .  jako c. k. naczelnik podbnzki,
I*^°Wą nr 0 raia ł egzekutywę i wykonywał

Podwładne organa doraźnie i
^odn ia łw ai.6 -  w rękach spędzano ludzi-« o a a i v w rękach spędzano ludzi
?aP*awv nn Z kunastu okolicznych gmin do

i ł Z a  P° r %  f 08ri 1 stano im na karkach
!!? tej e ^ o tn F  droffa zrestaurow aną nie była.

1f ie mamy- a lbowiem w tej 
*ł^ź°he i a nrAa'I °koli.c y J Pojedyńcze gminy prze- 
8 ej  , acJami drogowemi z powoda dłn-

staeff nh ^  8’, a raa êJ ilości do uiszczenia
obowiązanych, gdyż sąsiednich gmin do

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i muzyka.
— N a  w y s t a w ę  nieustającą zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (przy placn 
św. Ducha 1. 10), nadesłane zostały następujące 
obrazy, a m ianow icie: Masłowskiego S tanisław a

Wschód słońca®, obraz olejny większych rozm ia
rów, nagrodzony złotym medalem przez akademię 
sztuk pięknych w Petersburgu. Gryglewskiego 
Aleksandra „Kościół w K losterneuburgu”, obraz 
olejny. Bieszczada Seweryna „Kopiec K ościuszki”, 
motyw z Nowejwsi pod Krakowem. „Chałnpa ma
zurska”, wszystkie trzy  obrazy olejne.

— N a  w y s t a w i e  s z t u k  p i ę k n y c h  w 
Paryżu zwraca na siebie ogólną uwagę obraz H en
ryka Roszczewskiego, przedstaw iający: „Zbawi- 
ciola strzeżonego u grobu przez aniołów.” Młody 
a rty sta , H enryk Kopowski, wykonał posążek, 
przedstaw iający polskie dziewczę o długim w ar
koczu i bosej nóżce wracające z dzbanem od 
źródła. P raca  ta  w salonie paryskim zw raca po
wszechną uwagę.

—: L ’A r  t  obejmuje obszerną wzmiankę skre 
śloną przez Dumont’a, w której odznacza w salo
nie paryskim o b razy : Axentowicza, M erw arta 
Gersona. Na/większych wszelako pochwał dostą
piły utwory C hełm ońskiego i Styki.

— „ W i a d o m o ś c i  l e k a r s k i e . ” Pod tym
tytułom poczęło we Lwowie wychodzić fachowe 
pismo miesięczne, poświęcone wszystkim /rałezlom 
W ied zy  lekarskiej. Redaktorem  i wydawcą je s t 
młody lecz ruchliwy lekarz  tu te jszy  dr. J  K  
W iktor. Miesięcznik ten przeznaczony dla specja
listów  a głównie dla praktyków, porusza w swej 
kronice kilka kwetyj, mogących zainteresow ać 
szersze koła publiczności jak  n. p. o obowiązkn 
lekarzy popierania krajowego przem ysłu przyro- 
dniczo-lekarskiego zwłaszcza w zakresie artyku 
łów potrzebnych przy opatrunkach chirurgicznych 

t. d. Form at piękny i cena przystępna, bo tylko 
1 zł. 75 ct. półrocznie wynosząca, każą się spo
dziewać poparcia w fachowych kołach tego jedy
nego pisma lekarskiego we Lwowie.

— M i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  g r a 
f i c z n y c h  d z i e ł  s z t u k i .  Towarzystwo 
dla sztuk i reprodukcyjnej we W iedniu urządza od 
1 grudnia 1886 do 31. stycznia iee7  -  
skim „KUnstlerhaus” pierwszą

łowię, cena 1200 złr. — Sąd powiatowy w N o
wym Targu, 30 sierpn ia , 27 września i 25'p a 
ździernika realność 1. 60 w Rdzawce, cena 1000 
złr. Sąd obwodowy w Przem yślu, 19 Sierpnia, 
część realności I. 233 na Garbarzach, w P rze
myślu, cena 2040 z łr. — Sąd powiatowy tyśm ie- 
nieeki, 16 sierpnia, 20 w rześnia i 28 paździer
nika, realność I. 159/335 w Tyśmienicy, cena 
3180 złr. — Sąd powiatowy w Boryni, 16 sier
pnia, 16 w rześnia i 18 października, realność 
1. 12 w Wysocku, cena 1500 złr. —

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

L w ó w  d. 21. lipea.
(S). Codzienne praw ie deszcze nie działają 

pom yślnie n a  przebieg prac żniwiarskich, prawie 
wszędzie na ukończeniu lub w pełnym biegu 
będących. Relacje o prawdopodobnym wyniku 
żniw nie są obecnie tak optymistyczne, jak 
przedtem . W wykazach węg. m inisterstw a ro l
n ictw a przedstaw ia się stan  pszenicy^ na której 
uprawę w W ęgrzech blisko 5 milionów morgów 
poświęcają, w przew ażnej części jako średni, w 
bardzo m ałej tylko części jako zupełnie zadowa
lający. Również s tan  zasiewów w Rosji nie był 

daw aląjącym , m ianowicie na Podolu i Besara- 
bii a U kraina ucierpiała bardzo przez długo 
trw ające deszcze. Z R um unii, k tóra  w ostatnich 
la tach  znacznym  eksportem  zalew ała sąsiednie 
targ i, a pomiędzy temi znacznie nasze krajowe, 
mamy wiadomości niepomyślne, a tylko stan 
zasiewów we F rancji północnej i Anglii m iał 
się znacznie polepszyć. Ocenienie żniwa am ery
kańskiego jest niepodobnem , gdyż raz p rzedsta
wiają je  jako nader pomyślne, a znow jako zn a
cznie gorsze od zeszłorocznego.

U sposobien ie targów było w Ameryce spo
kojniejsze, w A n glii w ięcej, we Francji bara. 
ożywione. 8 ta łe  Usposobienie panowało rów nież 
na targach B elg ii i Ilolandji, rówi ież i w N iem 
czech, gdzie zapasy p o łu d n io w y c h  targów oka
zały się nadspodziew anie szczupłem i. Na targach 
w iedeńskim  i pragskim  popyt był ożywiony, ceny  
pszenicy podniosły się  o 10 ct. W terminowym  
handlu płacono za lep sze gatuki banatki zł. 8.50 
na s ie rp ie ń —październik. Jako godny uwagi fakt 
wspom inam y, że sprzedano nad Łabą znaczniej
sze ilości pszenicy na eksport do Saksonii po 
cenie zł. 9.50 za 100 kilo.

Na naszych targach  usposobienie wyczeku
jące , ceny zeszłotygodniow e pszenicy zniżyły 
się cokolwiek w handlu  gotowem ziarnem , na 
dostawy zaś term inow e pozostały niezm ienione, 
a m ianowicie p łacą na sierp ień  zł. 7 do 7.25 przy 
wypłacie całej należytości z góry.

Z y t o  płaci w gotowem  ziarnie, w którem  
transakcje są jednak  bardzo nieliczne, zł. 5.60 
do 6.30, na  term ina  z dostawa na sierp ień  zł. 
5.80 do 6.

grudnia 1886 do 31. stycznia 1887 w wledeó 
» —  .i__i.-ag« pierwszą międzynarodową

graficznych dzif 
miedzioryty, lit<

i - ia łn  I i>anl'Ail
ilustrowane

! ” wystawę graficznych dzieł sztuki, która
l ”” C” V C z " e  miedzioryty, l i to fr e # ..  drzewo- 
obejmować bę , ..i,, j reprodukcje wykonane
ryty, ilustrowali (^ „ ic z n y m . Towarzystwo 
sposobem chennc:zno arty3tyczne i nakładców

artystów, zakłady ar y ^ y ^  a pQ

się należy do
-u p rasza  -
ażeby w wystawie tej wzięli
informacje i formularze zgłaszać . -Mwaa- 
kancelarji Towarzystwa we Wiedniu V  . J()_
lenenstrasse 26. Termin do nadsyłania p „
tów na tegoroczną wystawę, najdalej j
W r z e ś n i a b. r. Spodziewamy sie. «  a r g ™  
i nakładcy polscy, a szczególnie z Warszawy ę 
na tej w ystawie liczn ie zastąpieni. Sztuka repro- 
dakoyjna stoi w W arszawie tak wysoko, że poa 
tym względem nie ma wcale obawy, ażebyśmy na 
tei wystawie zajęli m iejsce podrzędne.

T,w6w n iestety  dotychczas nie ma się cze
rrcchwalić chyba że p. Trzemeski ocali sytuacje i 
pochwalić, t ^ w ysta^  ów.etne reprodukCje z wy-

Itawy6archeologicznej i inne fototypy s 
Z l ,  zakładzie bardzo pięknie.

M a r f a ” Jako pierwszą nowość wysta- 
—  a 0perze nadwornej w nadcho-

wią w wiedeńskiej T„n„ Hagera „Marfa.” P ier
dzącym sezonie operę dzie 0(jbędzie się d. 4. 
w sze przedstawienie ceSarza austrjackie-
października w dniu i . lenia elektrycznego w 
go. Zaprowadzenie oś*  zoStało do roku
nadwornej operze, odroczonem 
przyszłego.

( Z  gazety u r z ę d o w i
. Licytacje. Sąd powiatowy w Za ° zcac ^  _

sie rp n ia , realność 1 .298  tamże, c e n a o ^  g
Sąd powiatowy w Niepołomicach, ^ 0jj
w rześnia i 4 października, realność l.
B atorskiej, cena 800 zł. ftąd powiatowy bu ^ 
23 sierpnia , realność 1. 205 w Buczaczu,
8065 złr. — Sąd obwodowy tarnowski, 
pnia, 22 w rześnia i 25 października, realność . 
52/21 w Tarnow ie na Grabówce, cena 20.UUU • 
Sąd powiatowy w Nowemsiole, 26 s)e rP?ia ’o47 
w rześnia i 28 października, realność 1. 240, 
i 498 w K oszlakach, cena 900 złr. — Sąd p 
wiatowy w Lubaczowie, 2 sierpnia, 1 wrześni 
i 1 październ ika realność 1. 2 w Felbachu a 
K obylnica ruska, cena 850 złr. — Sąd powiato
wy w D ukli, 5 sierpnia, 2 w rześnia i 7 paździer
n ika, relność 1. 33 w LubatcTwej, cena 800 złr. 
Sąd powiatowy w Kozowie, 24 sierpnia, 20 w rze
śn ia  i 20 października, realność 1. 379 w Budy

W ynik żniw a r z e p a k u  w dolnej A ustrji, 
Czechach i M orawie je s t  słaby, pomyślniejszy 
cokolwiek w W ęgrzech północnych i południo
wych. W ogólności jed n ak  nadzieje pokładane 
dawniej w stanie zasiewów rzepaku m e spełniły  
się ani co do ilości, ani co do jakości. W G ali
cji uskarżają się na  słaba w ydatność rzepaku, 
chw alą jednak  jakość ziarna. W skutek tych obja
w iających się obecnie jaśn iej wyników żniwa 
usposobienie handlow e uległo zm ianie; popyt sta 
się więcej ożywionym tak  w handlu  gotowem 
ziarnem , jak  i na  dostawy. I  u nas ruch han 
dlowy poczyna się ożywiać. Gotowy towar do 
staw ia się u nas zwykle od drugiej połowy sierp  
nia. T e r m i n o w o  płacą na  w rzesień-paździer 
n ik  złr. 8.65 do 8.80 za 100 kilu paritas  Lwów 
przy wypłacie 3 złr. zadatku n a  ce tnar m etry 
czny. Loco Zborów zaw arto większą transakcję 
po złr. 8.52.

W handlu  j ę c z m i e n i e m  i g r o c h e m  nie 
m a dotąd zm iany. Nowa kam pania dopiero się 
rozpocznie.

Z naczniejsza podaż o w s a, przew yższającą 
chwilowo obecny popyt, zniżyła ceny tego pro
duktu. P łacim y za towar leżący w m agazynach 
od ^ łr .  5.90 do 6.20.

C h m i e l  w edług relacyj, jak ie  otrzym uje
my, nie rozw inął się w wielu bardzo okolicach 
do tąd 'pom yśln ie . Co do m niem ania o przyszłem 
żniw ie rozchodzą się  zdania. Jed n i tw ierdzą, że 
zm iana tem peratury  może napraw ie szkody przez 
zim na i sło ty  poczynione, drudzy zaś utrzym ują, 
że szkody te  są  już  w większej części nie do 
powetowania. Z tąd w miarę tych m niem ań spe- 
culacja raz  działa w ożywieniu i podnosi ceny, 
ub też pod wpływem relacji lepszych uspokaja 

się i oferuje m niej. P łacą stosow nie do renomy 
towaru złr. 50 dó 65 za 56 kilo, loco chm ie- 
arn ie .

S p i r y t u s  notuje znacznie niżej.
- Żniwa rozpoczęły się już  w pobliżu K ra

kowa, i w tym  tygodniu doszłyby punktu  kulm i
nacyjnego, gdyby pogoda dopisać zechciała. N ie
stety  pogoda ta  je s t bardzo zm ienną i p rzepla
taną  częstemi deszczami, które dały się uczuć 
przy sianokosach i sprzęcie koniczyny. R eznlta t 
żniw  przedstaw iałby się dość pom yślnie, jeżeli 
nie wpłyną nań niekorzystnie przydłuższe de
szcze, które mogą dać się smutno we znaki ro l
nikom w tej właśnie porze. W Krakowskiem 
Też, zdała od Powiśla, m e  daje się czuć klęska, 
jaka gdzieindziej w yrządziła „mezmiarka®, sado
wiąca się przeważnie w okolicach, naw iedzanych 
powodziami w ostatn ich  latach. Zewsząd też 
nadchodzą wiadomości o żn iw ach , a brzm ią one 
rozmaicie. I  tak, w Ameryce żniwa nie dopisały, 
niedopisały też w północnych Niem czech i F ra n 
cji z powodu słot, więc kraje te więcej ziarna 
potrzebować będą — to też ustalenie się cen na 
ziarno je s t już faktem  dokonanym i u nas n ie
długo odczutem być musi. W  K rólestw ie i pro
wincjach zabranych zbiory nieźle się zapowia
dają, a na  W ęgrzech wypadły one stosunkowo 
dobrze.

Iszy zjazd gorzeiników polskich odbył się d. 
15. b. m. w Rzeszowie. W sali radnej m agi
stra tu  zgrom adziło się przeszło 60 osób, których 
w im ieniu m iasta pow itał burm istrz p. Kalinow
ski. Posiedzenie zagaił p. H ordyński, wybrany 
przewodniczącym zebrania. Po w yjaśnieniu celu 
zgrom adzenia i odczytaniu odezwy wystosowanej 
do gorzeiników  polskich, przedłożono projekt 
statu tu , wedle którego stow arzyszenie nosiłoby 
miano „Towarzystwo gorzeiników polskich®, a 
celem tegoż byłoby w spieranie się wzajemne 
członków tak m aterjalne jak  i m oralne, a to 
przez rozszerzanie widnokręgu wiedzy za pomocą 
stosownych wykładów, z praktycznych dośw iad
czeń i z teorji. Członkowie donosiliby zarządowi 
również o każdej wakującej posadzie gorzelni- 
czei, a PrzJjmując nowego urzędnika gorzelni- 
czego, dawaliby pierwszeństwo członkom Towa
rzystwa. Po dłuższej dyskusji nad  sta tu tem , na 
wniosek posła Rybickiego, uchwalono wybrać 
komitet redakcyjny, złożony z 3 członków i 2

zastępców, któryby był zarazem zarządem  towa 
rzystwa aż do następnego zebrania i posta ra ł 
się o zatw ierdzenie sta tu tu . Do kom itetu tego  
wybrano pp. Hordyńskiego, jako przew odniczą
cego, W dówkę z Tyczyna, Mikiewicza z C zort- 
kowskiego, jako członków, a Ciastonia i R oters- 
mana z D ublan, jako zastępców.

Liczba zapisanych członków wynosi 5. Po 
odczycie dr. Rutowskiego na  temat: „Jak  w yglą
da do dziś dn ia  gorzelnik  w teraźniejszych sto 
sunkach®, wykładzie p. Wdówki „O oszczędności 
używanego zboża w gorzelni na słody®, p. H or
dyńskiego „O studzeniu zacierów® i wreszcie 
C iastonia „O płukaniu z iarna użytego na słód®, 
uchwalono wnieść petycję do sejmu o rozszerze
nie 3-m iesięcznego kursu gorzelnianego istnie 
jącego w D ublanach. jakoteż o utworzenie stacji 
doświadczalnej. N astępny zjazd odbędzie się we 
Lwowie w Iipcu 1887.

Stan spraw serwitutowych. Od początku 
ustanaw ienia władz serwitutowych, aż po koniec 
czerwca 1886 zgłoszono 30.267 używalności po
dlegających postępowaniu według ces. patentu  z 
d. 5. lipea 1853 r. Z tych zgłoszono 25 używal
ności dopiero w ubiegłem półroczu. Ogólna liczba 
gm in i miejscowości, w których wykazano słu 
żebności, wynosi 5418. Z pomienionej liczby 
zgłoszonych używalności załatwiono do końca 
czerwca 1886 roku 30.198 używalności, z których 
pozostaje jeszcze w zawieszeniu 42, tak, że 
liczba ostatecznie załatwionych już używalności 
wynosi 30.156. Z końcem czerwca 1886 pozo
stało do załatw ienia 69 używalności, z których 
jednak tylko 59 nie było jeszcze przedmiotem 
dochodzenia, gdyż co do 5 wydano orzeczenia 
przygotowawcze, a 5 było w łaśnie w toku.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 21. lipea 188tf. 

l w ó w  pszeuiea 7.40 do 8.20, żyto 5.50 do 6-25, 
jęczmień 5.25 do 6 .-- owies 5.80 do 6 20, groch 6.— do
9.— , w yka  do —.—, rzepak 8 75 do 8.80, luianka
l i .— do 14.—, koniczyna czerw. 25. -  do 35.—, koniczy
na biała i5 .— do 30—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.50 do 
5.85, jęczmień 5.— do 6. , owies 6 20 d o —.—, grocli 6.— 
do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.45 do 8.60, lnian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o ł o c z y s k a , pszenica 7 .— do 7.75, żyto 
5.65 do —.—, jęczmień 5.— do 5.50, owies 6.— do —. , 

roch 5.50 do 7. , wyka .— do —.—, rzepak 8.25 do 
.35, lnianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 25.— do 

30.—, koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25.— do 30.—.

J a ro sła w , pszenica 7.50 do 8.35, łyto 6.— do 
6.50, jęczmień 5 59 do 6.50, owies 6.35 do 0 00, groch 6.— 
do 8.—, wyka —.— do —.—, rzepak 8.75 do 9. lnian
ka —.— do — , koniczyna czerwona25.— do 30.—.ko
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw. 25.— do 30.—.

C zern io w ce , pszenica 7.— do 7.75, żyto 6.30 
do 5.75, jęczmień 5.40 do 5.70, owies 5.15 do 5.40, groch 
6.— do 8 75, wyka — do — , rzepak 8.50 do 8-65, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30. , 
koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 

14.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 50.— do 65.— złr. 
za 56 kilo.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.— do 25.60.
Usposobienie spokojne.

Telegramy targowe z dnia 20. lipea:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — .—  zl. 

do — .—  zl., żyto — .—  do — .—  zł. Okowita
25.60 do 25.75 rt.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 7.66 zł. do 7,68 zł.; rzepak od —,— zł. 
d o — " r /

B e r l i n :  Pszenica żółta  na lip iec-sierpień  
149.- r  m.; żyto — .— ii.; spirytus 36.80 m.; olej 
rzepakowy — . —  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.10  fr.; olej 
rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr.

Nafta. Wiedeń — et. do — .—  zl.; Brema 
loco 6.40, Hambnrg loco 6 .50 , na lipioc — .— , na 
sierpień-grudz. 6.60; Antwerpia na lipiec 1 6 .ł/8; 
Nowy-York 7.—, Filadelfia 7.—.

Wiedeń dnia 19. lipea. Na dzisiejszy ta rg  
pzywieziono wołów węgierskich 6 7 3 , wołów g a li
cyjskich 1695, wołów niemieckich 816, razem 
3184 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 54 do 57, oso
bliwe 58 do 59.— , woły galicyjskie od 55  do 57, 
osobliwe 58 do 59 .—, za woły niemieckie 66 do 60, 
osobliwe do 61 za 100 kilo mięsa.

W oły paszowe płacono w ogóle od 50 .— do 
53 .— zł. za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na ta rg  dzisiej 
szy 1409 sztuk wołów.

WiUldtn Amirouńcz & Schds.

ry ’ego oczekują tu dzisiaj. Standard  przypuszcza, 
że Salisbury  ofiaruje miejsce w gabinecie Goe- 
schenow i.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 21. 

za sztukę; Kolej galic 
do 194.50, Kolei L

lipea. (Z Izby handlowej). I. akcje, 
Kar. Łudw. 200 zł. m. k. 191.50

i i  i , . tre<Jyt. galic. 5 pre. 102.— do 103— Tow 
kredyt, gal. zmm. 4% 9 6 -  do 9 7 .- ,  Tow kredyt g il' 

'IV -10/.: - J lo .1 0 3 ,- ,  Tow. krmłyt gal z ie k
, *’/.7o 96—  do 97.—* 
103.20 do 104.20, Banku

93.75 do 95.00, Banku krajowego 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% l<

—  , Ogóln, 
w 15 la t ——

Pr.) 3
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2 '/.• /„_____ 50 —
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. A .  los ' * 
do . IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne ralieyj. 
5 /o m k. 104.70 do 105.70, Kom. banka krajowego 6*/„ 
w. a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 187$ 
6% w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 i 1/,0,. 
95.60 do 96.60. Losy m;astaKrakowa 17.— do 19.— Losy 
miasta Stanisławowa 26—  do 28.—. V. Monety : Dukat 
holenderski 5.83 do 5.93, Dnkat cesarski 5.86 do 5.96, Ns-

.15, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
■ do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycji zna

czy „płacą“ druga „żądają."
Wiedeń dnia 20. lipea. godz. 1 min. 48 popoł. 

Alpiny 28— , Węg. akcje kr. 285.75 Anglo-Austr. 114 -  
Umonbank 70.75, Kolej Kar. Lud. 192.40, Nordbahn 227 — 
Kolej Połud. 115—  Kolej Alfold 192 25, Kolej p. Elżb' 
229.90. Kolej lw-czern. 226.50 Węg. Nordostb. 175 — 
Wied. Commun. 124.60, Węg. Tabakast 57.—, Elbetaf 
165.—, Węg. cis. losy r. 126.60 Landerbank 222.75, Z ł. 
renta węg. 4% 105.77, Bankverein 103.50, Rosyj. mbel 
papier. 1.22.50, Losy węgierskie 122.25. Galic. indemniz. 
105.25, Kredytowe —.—. Usposobienie: ustalone.

W ie d e ń  dnia 21. lipea. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 277.75, Anglo - anstrjaekie 
—— , Unionbank Kolej Kar. Ludw. 192.40, Ko

lej południowa 114.50, Kenta papierowa —.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —— , Galicyjski Bank krajowy 96.26, 
Napoleoudor 10.01, Rosyj. banknoty 1.223/«* Usposobienie: 
stałe.

Herlin dnia 20. lipea. godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 197.80, Akcje kredytowe 448.00, Lom
bardy 187.00, Galicyjskie 78.10, Pożycz, wschód. 61.20, 
Austri. banknoty 161.35.

P a r y ż  8°/0 Renta 82.82.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara  lw ow skiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.44 4.1 U •  2.25 4£0|
10.25 — •  4.8 * 6.10 13.88
10.55 — — •  6.22 L 8
— 11. 6 — •  6.20 12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

9.27 •  6.50 1 11.85 - *848
*10.24 8.05 1*2.15 S.50 —
*10.10 9.28 I _ 8.19 —
•10.03 3.35 I — 3.80 —

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z peazt.)

Do Wiednia (z.prg.)
Do Prus

•9.2Ś \ t r n i - . —1 10.46 
fi-20 8 _

|T 5 ó | '  _

-  1
547 •6.55 *40l
547 *6.55 9.30|

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

T 3 7 I
•8.48
*848
•8.48

I! *6.48 2.83|
|*  7.26 9.45 7.01

|  — 7.01

Gwiazdką są osnaoson* pociągi pospieszno.
W obwódkach ezarnyoh l~~H są godziny nocna, t. 

od zósted wieczór do szóste) rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowyoh.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ażny od d n ia  1. czerw ca 1886.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minnt 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
popołnd. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. H uiatyna,
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy i  Hnsia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg oaobowy: 0 £°dz. 11. min. 27 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Staniaławowa i Husiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieesór do Btryja, Chyrowa, 
Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy miessany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i  H u ia tyna  

P rzyjazd do Stanisławowa.
Pociąg oaebowy: o godz 8. min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. m b. 2 przedpołnd. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 87 po połnd. z Hu
siatyna. — O godz. 5. m b . 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa :
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 45 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 — 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 88 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
m b. 54 wieczór ao Hnsiatyna

Telegramy „Gazety Narodowej'1.
Bad-Gastein d. 21. lipea. Cesarz niem iecki 

jrzybył tu w dobrem zdrowiu o godz. 6 '/ , w to
w arzystw ie L e n d o r f f a  i nam iestn ika h r.
T h u n a .  Goście kuracyjni pow itali go z uniesie
niem . Po w ysłuchaniu pow itania burm istrza, za
szczycił cesarz przem ową praw ie wszystkich 
obecnych honoracjorów. U schodów podała jed n a  
z dam  bukiet cesarzowi, k tóry  okazał się n a s tę 
pnie na balkonie w ita jąc  uprzejm ie zgrom adzoną 
przed domem publiczność. M iasto przystrojone 
flagam i, a przed kościołem protestanckim  zbu
dowano łuk tryum falny i D o szan. redaktora  dziennika Nowoje W rrn ia

Paryż d. 21. Iipca. K om unikat am basady ro - lw  Petersburgu , 
syjskiej, przesłany „Ajencji H avasa“, prostuje do- W nrze 3710 pism a pańskiego korespondent

pom nika n a |z  B ułgarji opowiada o niegodnem  dżentelm ena

Bubtyke ^ a d e i l u e *  nie poehodni od Bedakeji 
którm ta i żadnej odpowiodiielsafai u  nią nia przyjmą]*.

(IM  a d e s J  a n e . )

R e p l i k a .

niesienia
„ „ j — j .  ,

o ceremonii odsłonięcia
cześć jenerała C h a n z y  ego i powiada: Dzień- postępowaniu niejakiego p. Gopcewicza i pisze- 
mki przypisują zachowaniu się i słowom rosyj- L p . Gopcewicz wydaje siebie za Czarnoeórca ale 
skiego jenerała F re  d e r i cks  a charakter de- według nazwiska i jasnych włosów w e d K  ti- 
monstracyjny, który nie dałby się pogodzić z je- pu i charakteru, jest on niewątpHwie i n S r z e  
™ „radową misją. Fredencks nie mówił o i  ł  A

h zasługach 1 
upatyczne ws

dworze i w towarzystwie petersburgskiem pozo-Ilu sprawozdawcą pism niemieckrch," berlińskiego 
stawił. TagehhtCu i wiedeńskiej AUg. Zeitung. Napisał

Nisz d. 21. lipea. bkupczyna wybrała korni- też kilka szkiców etnograficznych z Bałkanu 
sję adresową, legitymacyjną, petycyjną i finan- przeważnie opartych na znakomitem dziele Ka’ 
sową. nitza. W Polsce p. Gopczewic nigdy nie był

Komisja adresowa liczy 15 członków, inne tak samo jak i jego/przyjaciel, Czerni, dr. C  
zaś po 9. członków. Na podstawie kompromisu obsługujący z Bułgarji Neue fr . Presse, 
wybrano do każdej komisji także po trzech człon- Niech się zresztą korespondent pański nie 
ków z opozycji. | irytuje swym bąkiem, bo mnie się także w Sofii

C hytil,

Bukareszt d. 21. lipea. B r  a t i a n o udaje 
się w przyszłym tygodniu do Gowory (w dy
strykcie Rym nik-Vylcza), gdzie zabawi przez je 
den miesiąc.

Petersburg d. 21. lipea. Ogłoszony wczoraj 
ukaz podwyższa cło w portach m orza C zarnego 
i Azowskiego od wprowadzonego kam ienia, to r
fu, węgli drew nianych i koksu n a  trzy kopiejki 
w ’złocie od puda (40 funtów).

Londyn d. 21. lipea. Na wczorajszej popołu
dniowej Kadzie m inistrów  postanow ił gab inet po
dać się natychm iast do dym isji.

Londyn d. 21. lipea. W czoraj w ieczorem  w y
sła ł gab inet ku rjera  do królowej do O sborne, aby 
ją  uwiadomić, iż się podaje do dym isji. S&lisbu-

wydarzyła podobna myłka. Gdy bowiem d. 9. 
bm. o godz. 3. popołudniu wracałem ze śniada
nia u księcia Battenberga, z którym jestem w 
kuzynowstwie po kądzieli, na wsiadaniu do po
wozu skradł mi zegarek niejaki p. Złodieiskow 
wydający siebie za Rumuna. Tymczasem wedłu? 
nazwiska, twarzy zapitej i fryzury niezaczesanef 
według typu i charakteru sądziłem, że iest to 
niewątpliw16 z mezaprzeczenie Rosjanin. I  cóż? 
Ten pick-poąuet nie jest rodakiem pańskim al

Konstantynopol, dnia 16 lipea 1886.
m .
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FARBY OLEJNE HA DACHY
t e j tszei tuńttse tsii h a iila  kon ku ren eja,

Hfibner i Hanke we Lwowie.
Wiedeń, dnia 19. lipca

Kurs papierów publicznych. 

Powszechny dług państwa.
• 7 ,  Bwl> papi.row . . . p» 100 *łr.

raa . . . po 100 złr.
j  • 4*/, i  r. 1854 po 360 d r . w. a
Ł S  £ / ,  „ 1«80 „ 500 „
f  |  5 .  „ 1860 „ 100 „

5 /* V i m  * 100 •** /• Wff triki .anta złota po 100 sir
»•/, „ ,  papiar. „ 100 „

Obligacje indemnizac ^  le.
5*/, Galicyjski# 
8*/, Bukowiński*

po 100 złr. m. k 
.  100 ,  ,

Inne pożyczŁ publiczne.
5*/, loar regnl. Dunaju z 1870 
4*/, lasy Cisańskie . . . .  
Laay pram. paż. m. W i.dni. .

Liaty zastawne.
41/. '/ .  Badaner. all Sit. riot. po 100 złi
VUT » * » PaP- » 100 rtr
41/,*/. Basku kroi. gali.yj. „ 100 złi
‘   18 la-

36 lat

ł  /l /• PM1U KTU. g»U«JJ* n
OL Żakładu kroi. krakowik. .
n

# » »
4•/, GM. T«w. kr. m .

», n n » now®
8'/« » ■_# . » p  5.

,, Bask hłp#< Iwewab .

a

•rab. 96 lat

37 lal
41 lal

»
u fo*mlat

F  ' Bask austr. 'w u n .  $Utien.) w. a 
*V,% W|». k aż * . Bad.-Cradit

r  o . , i  . . r Ł a u r . , . .

plącą 1 żądają 

z ł r . w. a.

85 16 
85 95 

131 35 
.41 50 
141 50 
167 75

94 75

105 20 
105 10

117 50
125 oG 
124 75

125 25 
100 35 
96 25 
99 50 

100 —

96 -  
102  —  

95 — 
103 25 
102  -  

100 -  

101 70 
101 70 
103 80 
100 -

85 35
86 10 

132 -  
142 — 
142 — 
168 25

94 95

105 60 
105 50

117 75 
126 — 
125 25

125 75 
100 85 
96 75 

100 50 
100 25

102 59 
-  00

103 75 
102 50 
100 50 
102 —  

102 -

104 - 
100 50

Prieritety kolejowe.
S*/« Albreekta 300 str..................... ....

„ AlfMd-Fiuma 200 mi 
p „  „ E i 1874 2ui itr .

O /. Denau-Dampfs. 100, 200 d r .
Elżbiety m  200 mrk. opod.........

„ aa 200 ark m.opod. . . .
4 F.rdyn.  Nordb. m. k. . . .  
5*/, „ mor.-szlą: linia 1871/2
5*/, „  po*. 1876 r. 100 rfr. .
4 •/,•/, Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 */«*/« Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 zł.
5% Koiiyeko-odarb. 20C itr. . .

/, Lwiw-Czarn. am. 1884 (HF/, p.)
1884 (wolna od p.) 

aastr. . . . 200 złr.
„ lit. B. 200 „

auitr. em. 1874 200 m 
100 złr. 
200 iłr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 
200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

5*/! NordwestkI o
'%  n 
6% Nordweitb.

5*/» Siedmiogrodzkiej I
n
*7.
57.
57.
57
57.
57.
57,
57.

Staatseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

»?

5'/,

Theisbahn.-Gaaall. . . 
Węgier*, gal. Łupków.

* «J* ” ^  ®m‘M Nordoat . . .
„ „ złotem

Westbahn . .
Em. 1874 . .

u
H

Akcje bankowe.
Anglo-auetrjaokiego Banku . 
Boden-Credit austrjaoki . . 
Credit-Anetalt dla hand. i prz 

„ Bank węgierski . . .
Depoaitan-Bank . . . .  __
Eacom.-Gesells ’ aft niż.-austr. 500 „
L a n d e rb a n k .............................100 „
Auatr.-węg. Banku . . . .  600 „
U nionbank ..................................................................100 M
Ver krsbani ogilny . . .  140 „ 
WJsdetaki Bankrsrain . . 100 .

120 złr 
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 ..

płacą | żądają

złr. w a.

101 70 102 —

102 — 102 50
101 50 102 —

111 50 - -

98 90 99 so
111 — 111 75

96 70 97 ___

101 40 101 80
100 50 101 —

102 10 102 50
83 90 84 30
93 2f 93 60

105 75 106 25
104 50 105 —

13* — —

94 70 94 70
100 10 101 10
200 50 — —

162 30 162 90
132 50 — —

110 25 — —

101 80 102 20
101 20 101 70
101 25 101 75

101 50 ___ ___

100 20 101 50

114 — 114 40

277 60 277 90

190 25 191 ___

5tt‘ — 544 -------

115 60 116 -------

874 876 —

84 — 84 50
153 50 154 —

103 — 104 40

Akcje kełejowe.
Albrechta bez •/« ....................
8*/, AlfSld-Fium* . . . .  
57* Donau-Dunda.-ffaa. . . 
57, Elżbiety . . . .
6*/, Linz-Budweił . . . .  
67, Salzburg-Tyrol . . .
67, Ferdynanda-Nordbahn 
57, Franciszka-Józefa 
67, Gal. Karola Ludwika

*  z(r. 
200
526
210

*7,
57,
57.
57,
57,
-5 .,
’7,
57o
O/l

Kozzyoko-Oderber ka .
Lwowsko-Czorn.-Jaiika . 
Nordweat anztr. . . .

„ Elbetkal L i t  B.
R u d o l f a .........................
Aiedmiogrodika L . .
Staats iisenbahn-Geseli. 
Sflńbahn (Lombardy) 
Theisbahn (Cisańska)

1050
200
210
200
200
200
200
200

Węg. gal. Łupków. . 
No:

57.
tford-Ost
Woatbahn

200
200
200
200
200

L o s y ,
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
litry po 40 złr.....................................

47, Tew. żeg. na Dunaju 100 złr m.k. 
Inabruku po 20 złr. a w. . . , .
Eogleyioh pe 10 złr..............................
Krakowskie po 20 złr a. w. . . . 
Lublańskie prern. po 20 złr. . . . 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 z ł r . ..............................
Ozerw. krzyża austrj. po 10 złr. . .

., „ węgierskie po 5 zł*>
Rudolfa po 10 złr.................................
Salina pe 40 z ł . m k.........................
lalzburzkio prem. po 20 złr. m. k. .
3). Genoia po u złr. m. k. .
Stanisławowskie po 20 złr. m k. 
47,7, Tr) ite ikie po 100 złr. m. k. 
**/, „ po 50 złr. m. k.
Waldeteina po 20 złr. m. k. . . .
Wtndischwrżtza po 20 złr. m. k

płacą j żądają 

z łr. w. a.

192 25 

246 50

2370 —
217 20 
199 - 
153 75 
229 -  
168 -  
157 — 
193 -  
190 50 
231 -  
108 75 
254 25 
1 t8 -  
175 25 
1 '4 76

192 75

247 50

178 -  
46 25 

118 -  
21 —  

23 — 
18 -  
20 50 
46
42 50 
14 40
9 25 

18 75 
59 — 
22 50 
54 75 
28 50 

137 -  
69
31 50 
42 50

23.0 —
217 70 
199 50 
154 — 
229 50 
168 25 
158 50 
193 60 
191 -  
231 40 
109 25 
254 75 
1V8 50 
175 ”5 
1?5 25
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PANIENKA,

178 50 
46 75 

119 -  
21 30

18 50 
SI -  
47 — 
43 -  
14 70
9 50

19 25 
59 60 
23 50 
56 25

70 -  
32 50 
43 -

ukończywszy ó s m ą  k l a s ę  szkoły wy
działowej, poszukuje umieszczenia w don 
pocztmistrza, gdzieby się mogła uezyć 
manipulacji.pocztowej .a udzielanie dzie
ciom przedmiotów szkolnych. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie dyrekcja szkoły wy
działowej żeńskiej w RZESZOWIE.

Pomocnika
poszukuje

biu ro  Emila  Brajer i
K a z i m i e r z o w s k a  S 7 .

(Oferty osobiście.)
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AtiwoKat dr. Bomar Aflaisr
zawiadamia, że przeniósł się z Czort- 
kowa do JA SŁA , a ak ta  3wej kan- 
celarji w Czortkowie oddał p. dr. 
I z y d o r o w i  D i a m a n t o w i ,  adwo
katowi « Czortkowie, jako swemu 
substytutowi zamianowanemu uchwałą 
W ydziału Izby adwokatów we Lwo 
wie z dnia 3 lipca 1886 1. 511

1 - 3

Bezżenny, 27 lat wieku liczący : we 
wszelkich gałęziach gospodarskich dokła 
dnie wyi-czony i zdolny

H u t c n l c r

w 32 roku życia, Polak, pedagog, były 
profesor wyż. szkół, ukończony filo
zof i politechnik, władający językami: 
polskim, angielskim, niemieckim, fran 
cuskim i innymi, rysuje i portrzetuje i d. 
posiadający najlepsze referencje, powrócił 
z podróży na około świata i szuka posady 
towarzysza lub nauczyciela domowego w 
mieście lub na wsi. Żądania skromne, 
tembardziej gdyby posada była zaraz. 
Bliższą wiadomość udzieli: Nauczyciel ję 
zyka angielskiego v Krakowie, Rynek 
główny Nr. 29 II. piętro w podwórzu.

ekonom ,
który się najlepszemi świadectwami wyka
zać może, poszukuje posady ekonoma na 
prowincji. 2620 2—4

Łaskawe zlecenia uprasza się adre 
sować : „Ekonom* post. rest. Stryj.

P o s z u k u j e  s i ę  natychm iast 
teoretycznie i praktycznie wykształ
conego

ffóm i/ta

W o d a  ś w .  i p o l o n i i
p a t r o n k i*  o d  b o l a  z ę b ó i

d: iała prawdziwie eudowuie przy bo
lach zębów wszelkiego rodzaju, kon
serwuje i chroni je od psucia. C e 
n a  ÓO e t .  Skła w aptece R -ekera 
we Lwowie. 2446 4 20

lo prowadzenia nowo założonych ko 
jpaló. Znajomość chemii analitycznej 
pożądana. Oferty do eksped. „Gazety 
Narodowej1* pod napisem „Górnik**.
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Z a r z ą d c a
majątku ziemskiego, znając” się na rolni
ctwie, chowie bydła 1 gorzelniach, liczący 
li t 26, bezżenny, będący w służbie na je 
dnym wzorowo prowad .snym majątku go
spodarczym Szlązka austr poszukuje po- 
_ady jako zarządca lub kierownik gorzelni, 
Oferty upraszam przesłać pod napisem 
J. Z. post. rost. Skoczów, Szląsk austr.

 3

W powiecie Jaworowskim
przy gościńcu rządowym o 20 kilo
metrów od Przem yśla i Radymna są

Ho simnm 4 M i
razem lab  osobno, objętości po 200 
do 300 morgów i z propinacją. Wia 
domość bliższa u adwokata dr. Do
lińskiego w Przem yślu. 2—10

W ó z k i  n o r m a l n e
d is  p tm n iejszyd t

c .  k .  u r z ę d ó w  p o c  r o w y  h ,
na dtskach tarantaso—y”1- i bezd-s^k,  ma 
na składzie warsztat stelmasko-kowaibid 
P .  Ł a b o w s k i e g o  w  M i k o ł a j o 
w i e ,  stacja kolei pań-.wowej W k o t a -  
j ó  - I  ■ 'o h o w y ż e .

Bl:ż8ze wyjaśnienia co do ceny bar
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów

T elefony
Jako środek komunikacyjny, 

dny, przystępny^ dla wszystkich
T e l«

dokłi 
i tan i,

z a jd n ja 'T ś le ^ a n y  coraz szersze zasto
sowanie, nietylko w wielkich miastach,' 
aie także i na prtw incji, a nawet po 
wsiach w większych gospodarstwach fa
brykach, hutach, kopalniach, miejscach 
kąpielo „yi i .oracyjnych i , p.

W Galicji korzysta jnż wieie mit st % 
urządzeń telefonicznych , w celt ch poli- 
eyjno-pożarnych, w niektórych z^ś więk- 
szyoh majątkach, kilkanaś<~‘ b stacyj spełnia 
r gularnie i z } lelkim dla gospodarstwa 
po iy tk ier funkcję pośredniczącą

Podpisany, założycie] pierwszej fcc1-; 
rannikacyjnej sieci telefonicznej w Kra
kowie i we jwowie, poleca swoje usługi 
8zan. P. T. włae ei«lom dóbr w cel i 
przeprowadzenia instalacyj telet inicznyeh 
w i«|- pot. a ilościach lub zakładach.

Odmośne polecenia uprasza » ę adre
sowa* s r  3 5 1 1 3 -

Hadysław Danin,
_  ,  elektre technik
L w ó w ,  ul. T ry ^ ą la k a , 1.4, m .  piętro.

U znany pow szechnie za n a jlep sa t 1  |>
do zapuszczania fto c ttó ff

polecają:

H I B N E R  i H A N K E  w ó  L w o w i e .
D o s t a ó  m o ż n a :  •

w e  L w o w i e  u  n a s ,  R y n e k  3 8  i we wszystkie! znaczniejszych 
h a n d l a c h  na p r o w i n c j i :

BORSZGZC&TE u
W  BOCHNI u Michnika.

ni Ol. Armatys 
BRODACH u pp. Witkowski & Sp 

„ u p. W. Adamowicza. 
BRZEŻANACH u pni B. Wrońsitiej. 
BUCZACZU n p. J. Neumanna. 
BUSKU u p. M. Goldhabera. 
CHODOkUWTE u p. F. Marsa. 
CZERNIOWUACH u p. A.Bayera. 

„ u p. W, Augusty
nowicza.

„ u p. St. Kurmańskiego.
„ u p. Ign. Schmircha.

CZOI iK O WIE u p. S. Kosteckiego. 
DEMBICY u p. S. Serednickiego. 
DOŁINIk a , . M. Kirschena. 
DROHOBYCZU u G. Herschdbrfer.

,, u p. -L Saidórfera.
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
GRODKU u p. A. Lipusa. 
HUSIATYNIE u p A, Danielewicza 
JAROSŁAWIU u p. O. Strassbersa.

u p. A fumidajskiego 
u p. Y Zabłotnego 
J. Pollaka i Syna.

o
ii

JAŚLE
KAŁUSZ w Tow. epozywczem.

u pp.
Z 4  w

KAMIONCE :^T. u p. J . Sklenki. 
KiMl CLUNGU u p. K Menmayera. 
KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego iSp.

„ o n. Romanowicza 
KOPEĆ 5YŃCACH u N. Pozamenta. 
KOSSOWIE u p. M. Kamila. 
KRAKOWIE u n « Barberowskiego. 

„ u p. S. F. Fischera.
„ u p. H. Fritscha.

KRubNIH u p. J. Lazarowicza. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cętnarskiego.
LEŻi SKU u p. S. Pnrneranza.
LI !KU u p R Barańskiego.

jCUu pp. J. Deinbickiego i syna 
MIKUBINCACH upui  G. Grosmann

W  MONAS: ERZYSKACH J.M. Suhla 
MOŚCISKACH u p. Frz. Lebd- 
MYSLENICACH pp. Guttmann i syn 
^ADWÓRNIE u J. Kisielewskiego. 

NOWYM SĄCZU u p. K. MilŁra.
„ ,, u J. Kostkiewieza.

PODHAJCACH pp. J. Zimmta padk. 
PRZEMYŚLU u p. M. Kozłowskiego. 

„ u p. M. Kruga.
„ up. A.Faliszewskiego
„ u p. M. O. Gansa.

RAJDOWCACH upniL.  Sonnenreich 
ROHATYNIE u p. ] Marsa.

„ m Narodnej Torhowli.
RZE .ZOW IE u p G. Neugebauera.

F. Jaśkiewicz. 
SAMBORZE u p. A. Kromera. 
SANOKU u p. R. Bartha.

,, u p. J  Rynczarskiego. 
SERECIE iip J. Dempniaka wdoi-a. 
SIENIAWIE w Tow. spożywczym. 
SKALE u p. J. H. Kohna.
SNIA' 7NIE u p E. Bohma. 
STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa. 
STARYM SĄCZU u p. A. Essena. 
STRYJU u pp. Leehiclrego i Koster- 

kiewieza.
SUCZAWIE u p. M- Unickiego.

,, u . J . Szymonowicza. 
TAR> OPO] iU u H. Skowrońskiego. 
TARN OWIE u pp. W. Miildnera i Sp.

, u . Tad Seharfa.
' . MROZU u p. J. Hiibschmanna. 

'ŁUSTEM up. W.Budziszewskiego. 
TURCE u p. W. Kuczyńskiego. 
TYSMlENICY J. Zamiehowskiego. 

, W Ai DWICACH u o. A. Pohla.
, Zaleszczykach u p. H. Sanockiego. 
, ZŁOCZOWIE u p. F. Kordeckiego. 
, ŻÓŁKWI u p. F  Jlearczyka.
, Z \ WC U u p. A. Pawlukiewieza.

Sprawozdanie basowe
Stowarzyszenia pocztmistrzów, 

pocztekspedjentów, pocztekspedytorów Galicji 
Bukowiny i W . Ks. Krakowskiego 

za m ierne Czerwiec 1886.

g-gO ,
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Liczba
porz. Wyszczególnienie Winien Ma

i Udziały członków 9874 39 239 27
2 Pożyczki na skrypta i weksle 2933 8 6 13413 24
3 Procenta . . . . 276 10 — —
4 Fundusz rezerwowy 1803 79 — —

5 Koszta administracji . 21 53 401 53
6 Zysk z roku 1885 4 8 —-
7 Zaległe procenta za r. 1885 233 — 458
8 Fundusz pensy]ńy . — — —
13 Lokacja własna . . — — 30 44

lf Koszta delegacji wiedeńskiej . — -
11 Zaliczka na koszta procesowe — 146 97
12 Rezer „a  podatkowa . 28 95 — —

13 Gotówka z końcem czerwca 1886 — 485 55
Razem 15175 -- 15175 —

Ogólny przychód kasowy 15175 zł. 
„ rozchód „  15175 zł.
„ obrót „  30350 zł.

Rohatyn 13. lipca 1886.

Kowalewski M ar ja  Wysocka, 
rachmistrzyni.

^ a o o l e h n e t r a  ś r ó U ł o  w o d y  y o r a h i e j

flu iiy m li Janom
analizowana przeia L iebiga, B nnaena,  FrezO ninsa, tudziei jako wypró
bowana i wyśmienita ceniona prrez znakomitości medycyny ,  a to : Bam-
« _ *> _  ■ T  n u n i n / l F O  U l  n i  a a  o i .  A a .a . _ n .  -  *  *  V - f  _bergera , Koranyi. Lornisera, M oleschotta, Vtrehówa," S eansom  go 
Fanvela, B othina, Z dekanera , Kosińskiego, Chałnbińskiego Szokal- 
skiego, Hugen >ergera, N n ssb a .m a , Jfismarcha, Sobultzego, W nnderli- 
cha, F rled re ich a , Spiegelborga i innych zasługuje słusznie na pole

cenie, jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2552 9 —80
„ S a x l e h n e r a  n a t u r a l n e j  w o d y  g o r i k l e j "  

ażeby uniknąć tern samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we razystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

Fabryka świec woskowych
FR. SCHUBUTFA i SYNA

w e  L W O W I E
poleca

^ ' r i g r o d i o n ą  s r e b r n e m l  m e d a la m i  zsaglngi dfc
z istniejących dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

M A S I i l
do zapuszczania podłogi

J a n  I h n a t o w i e z
magister farm acji i  chemik sądowy właściciel pierwszej 

krajową fabryki

chemiczno - kosmetycznej
we L W O W IE  przy ulicy K o p e r n i k a  1. 3. 

i F I L I I  w K R A K O W I E  S U K I E N N I C E  N r. 
w C ZER N IO W C A C H  Rynek N r 2.

poleca-

20 .

* u a r  k s i ą ż ę c y  Pr-zyje“ nie. ,d? Iwąrzy, nadaje piękną
naturalną bi losó i świeżość. Jest to najczyst

sza ; najdelikatniejsza mączka roślinna niezawierająca żadnych metalicz
nych przymieszel

Pudełko małe pudru białego 60 c t , całe 1 zł., z łabędzikiem złr. 1.50. 
Różowj ila blondynek i kremowy dia szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe zł 1.20, z łabędzikiem zł. 1.60.

W  f i  f i i i  f i  i r  J k f l  W  "  Hsuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą- 
™ " U 6  I I J U 1  IV U W  d i  dziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry,

wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wy
delikaca. — Cena 1 złr.

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Usuwa piegi, żó*to -brunatne' plamy i opalenia słoneczne. Cena 60 ct.

Wodę lwowską : się przyjemnym i długotrw ’ym 
akon złr. 1.50; pół flakonu 80 ct.

ai - l m l n f l d l S t  Pr2®dnią, flakon po et. 15, 25, 50 i złr. 1; 
WU-V 1Vv 1U U S».«%  najprzedniejszą (potrójną) flakon no - ć t . '20, 
et. 40, 80, złr,. 1.50- 2, 3.50 i 5 złr.

Powyższe wyroby zostały odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dy
plomami uznania.

Nabyć można oprócz fabryki i własnych sklepów we Lwowie, Kral o 
wie i Czerniowcach także 2555 2—?

w MOŚCISKACH u p. Schalbota,
PRZEMYŚLU u p. Nahlika. 
RZESZOWIE u pp. Karpińskiego, 

Jai .-zika i Zaei.arskiego, 
JAROSŁAWIU u p. Wisłockiego, 
TARNOWIE u p K ijn a  (Reid) 
BIAŁEJ u p. Wyspiańskiej, 
GORLICACH u p. Birna, 
lAN OKU u p. Mackiewicza, 

SOKALU u pp. Aleksiewicza i Ma 
riBcna,

CZORTKOWIE u p. Nosea, 
BRZEŻANACH u pp. Dursta 

Łobosa.
Podwołoczyskach u p. Schneidra. 
HUSIATYNIE u p. Czerskiego

w MIELCU u pp. Dębickiego i Syna 
i u p. fawlikuwskięgo..

„ TARNOBRZEGU u p. Giżyckiego.
„ BUCZACZU u p. Mullera,

BOCHNI u p. Gałty.
SKALACIE u p. Ptaszyńskiego, 
ZBARAŻU u p. Kruka, 
JEZIERZAIn ACH u p. Krainskiego, 
HALICZU u p. Ormezowskiego, 
STANISŁAWOWIE n pp. Beilla, Ma

cury i Góreckiego,
KOŁOMYI u pp. Dąbrowskiego, N»- 

rodnoj torhiwli i Stenzlą. 
TARNOPOLU u p. Jamrugiewicza, 
DROHOBYCZU u p. Aichmiillera

U! Ceny fabryczne!!!

J. \enliófcr

   ■ w  p i ę c i u  k o l o r a c h .  -
N r. 0 b ia ła  — N r. 1 jasno żó łta  —  N r. 2 jasionow a —  N r. 3 

orzechowa —  N r. 4  m ahoniow a.
Pudełuo wystarczające na wielk pokój z dołączeniem sposobu 

użycia kosztuje 1 ztr,
D o  n  b y c ia  w  h a n d l a c h :  we W iedniu ,  u  Pradte i Bernie", 

we Lwowie. Narodna Torhowla, St Markiewicz; w Krakowie: J- F. Fischer, 
M, Jawornicki, Fr. Lenert, K. Okoń, A. Suski ; w Brzosoteie: A. Mannio- 
wa i Spł.; w Bochni: J. Michnik; Brzesku: J. M. Cellnik; w Brodach: 
W. Adamowicz; w Brseianach: E. Moerl; w Czerniowcach: J. Sohnirch; 
w Cz.rtkowie: M. Brenho z; w Jaś O: G. Steinhaus i “ • Weisenfeld;
w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kałuszu: J. Koiytowski; nowym 8ąciu;
K. Millner, F. Garan; w Przemyślu: M. Krug, E. Maohalsk u> jPrzewor 
sku: s. Re. 11 iski; w PodiccfocZy8kach : G. Morawetz; w Rzeszowie; Schai- 
ter i Sp., E Neugeb: ie •; w R ohatyn\e: F. Marx; w Sanoku: R. Barth;- J 
Rynozarski; w Jtanuiawowie : W. Waldek eisels, T. Szawiński; w
Samborze- B. Żuławsli, w Sokalu; A. W. Grot; w Serecie: J. Dempniak. 
w Tarnowie: F. Leszczyński, Mttldner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; w 
Zaleszczykach : M Lipi ski, H. Sanocki; Jarosław: Józei Krasicki; w Gry 
bowie: Alojzy MuszyńsL, w Kołomyi: St. Romano wiez, I, Różański.

U  w a g a .  W oi itnieh czasach namnożyło się mnóstwo licznych 
naśladownictw naszej masy do podłogi, kiórt są w cenie wprawdzie 
niższej, leoz też i zupeł de nie do nżyoia; prze trzegamy więc przed za- 
kupneu takowej. 1814 1—f

c.k. optyk nadworny z Wiednia
f i l i  A  w CZERNIOWCACH w  R y n k a

zastępca: Benedykt Silber^tein

N a j w i ę k s z y  S  K  L  A  i ) :

d a l e k o w i d z ó t r ,  b i n o k l i  p o t o w y c h ,  l o r n e t u j  t e a t r a l n y  c b ,
OKULARÓW, CW1KIERÓW LORNETEK RĘCZNYCH, 

B A R O M E T R Ó W  metalowych (aneroidów), T E R M O M E T R Ó W \
m i k r o s k o p ó w ,  s z k ł a  p o w i ę k s z a j ą c e ,

KOMPASY, ZEGARY SŁONECZNE itp.
W s i ty s i tk ie  h h p r a w j '  w zakreB optyki i mechaniki wchodzące usku- 

teczniają się w najkrótszym czasie i po cenach najumMrJcowańszyęh.

T a ś m y  i m ie r n ic z e , w a g i  w o d n e ,  p io n y ,  ra jt^ ca jg  L 
i n s t r n m e n t a  n i w e l a c y j n e ,  s t o ł y  m i e r n i c z e ,  l a t y  niw®* 

l a c y j n e ,  m e t r y  s k ł a d a n e  ( c o l s z t ó k i ) .
Zamówienia z prowincji adresową proszę pod adrese*1 •

J. Neuhofer optyk nadworny w CZERNIOWCAPH.

/ / /  C en y fab i y e s n e  !!!

Wj'lswo» i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drakami , Gazety Narodowej*— uyKopernika 1. 5,

i i


